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Kształtowanie właściwego stosunku
do postępu technicznego

obowiązkiem całej załogi
W obradach IV Plenum KC PZPR uczestniczyli m. in. 

przedstawiciele Huty im. Lenina — I sekretarz Ko­
mitetu Fabrvcznego tow. Z. JAKUS oraz naczelny 
dyrektor tow. B. KOLOMYJSKI. Po ich powrocie 

redakcja nasza zwróciła się z prośbą o wypowiedzenie się 
na temat obrad Plenum i zadań wynikających dla Huty 
im. Lenina.

Dziennikarz: Jaki był cha­
rakter minionego Plenum KC?

Tow. Jakus: Było to Plenum 
wybitnie robocze. Uczestniczy­
ło w nim poza członkami KC 
ponad 200 działaczy politycz­
nych, gospodarczych, przedsta­
wicieli świata nauki i techni­
ki. Większość przemawiają­
cych stanowili właśnie działa­
cze reprezentujący zakłady 
pracy, instytucje, biura kon­
strukcyjne i projektowe itd. 
Jednym słowem ludzie — je­
śli nie bezpośrednio zajmują­
cy sie sprawą rozwoju techni­
ki, to w każdym razie związa­
ni z jej wprowadzaniem czy 
stosowaniem. Sama dyskusja 
była rzeczowa, konkretna i 
twórcza.

D.: Wasza opinia o rozwoju

techniki w Po'sce wyniesiona 
z obrad Plenum...

J.: Nasza gospodarka zrobiła 
duży krok naprzód w roz­
woju techniki- W minionym 
okresie przeszliśmy pod tym 
względem rewolucyjne prze­
miany. Jednakże miały one w 
większości charakter przemian 
ilościowych. Wybudowaliśmy 
wiele nowoczesnych zakładów, 
odnowiliśmy w poważnym sto­
pniu park maszynowy, zasto­
sowaliśmy nową technologię. 
Przemysł rozpoczął produkcję 
licznych nowych wyrobów. 
Mówiąc o tym, trzeba jednak 
dodać, że koncentrowaliśmy się 
w większości na technice sto­
sowanej i opanowanej już 
znacznie wcześniej w innych 
krajach. Głównym zadaniem

Nagrody artystyczne Nowej Huty

było przyswajanie sobie tych 
nowości technicznych i wpro­
wadzanie ich w jak najkrót­
szym czasie w szerokim zakre­
sie. IV Plenum i okres obec­
ny są dlatego przełomowe dla 
dalszego rozwoju techniki, że 
stać nas obecnie na przejście od 
zmian ilościowych do jakoś­
ciowych, że dysponujemy po- 
tężnjnn potencjałem technicz- 
no-przemysłowym i, że poza 
tym- istnieje u nas liczna i sto­
sunkowo dobrze wyszkolona 
kadra pracown iców technicz­
nych. W minionych latach, a 
zwłaszcza po wojnie, nie mie­
liśmy takiej kadry inżynieryj­
no-technicznej. Jeśli sięgnąć 
do porównań, to trzeba stwier­
dzić, że pod względem ilości 
kadry inżynieryjno-technicz­
nej na tysiąc mieszkańców 
ustępujemy obecnie jedynie 
Związkowi Radzieckiemu, na­
tomiast dorównujemy Stanom 
Zjednoczonym Ameryki Pół­
nocnej.

D.: Co sądzicie o problema­
tyce IV Plenum KC w odnie­
sieniu do Huty im. Lenina?

J.: W Hucie im. Lenina pro­
blemy związane z rozwojem 
techniki kształtują się nieco 
inaczej niż przeciętnie w kra­
ju. W starych zakładach hut­
niczych istnieją olbrzymie mo­
żliwości usprawniania i rekon­
strukcji urządzeń oraz unowo­
cześniania technologii. U nas, 
przy nowoczesnej technologii i 

(Dokończenie na str. 2)
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Blok nr 7 na D
Ogłoszony w grudniu konkurs Dzielni­

cowej Rady Narodowej, Dyrekcji Budowy 
Osiedli Robotniczych i naszej Redakcji na 
najlepszy dom mieszkalny zbudowany w 
Nowej Hucie w ostatnich 3 latach — zo­
stał rozstrzygnięty. Na łamach „Głosu” 
zamieściliśmy zdjęcia 10 wytypowanych 
budynków, które miały ewentualnie pre­
tendować do I miejsca. W rozstrzygnięciu 
mieli dopomóc Czytelnicy. Z otrzymanych 
listów trudno nam było jednakże ostate­
cznie zdecydować o przyznaniu I miejsca. 
Większość nadesłanych odpowiedzi wska­
zuje tylko ten lub inny budynek bez wię­
kszego uzasadnienia. Jedynie niektórzy 
Czytelnicy zadali sobie trud i nadesłali 
wraz z kuponem konkursowym ciekawe 
listy. Tak np. p. Stefan Sobota pisze m. 
in. „Stawiam tylko na Riwierę tj. blok 22 
osiedle D-31 (handlowe)". I tak uzasadnia 
swój wybór. „Ładna sylwetka budynku, 
dobra lokalizacja (blisko tramwaj, szkoła, 
przedszkole, cztery sklepy, cukiernia), do­
bry rozkład izb, „zgrabna" i dobrze urzą­
dzona kuchnia i wreszcie piękny widok, 
istna Riwiera”.

W większości odpowiedzi 
wymienia się jako najlepszy 
budynek w Nowej Hucie -- 
blok nr 7 na osiedlu D-31. Jest 
to wieżowiec nazwany przez 
mieszkańców „helikopterem”.

Wobec takiej sytuacji nie- ■ 
zbędne okazało się zabranie 
głosu przez jury, o powołaniu 
którego pisaliśmy, podając 
warunki konkursu. Do niego 
należeć miał zgodnie z zapo­
wiedzią ostateczny sąd, który 
budynek uznać należy za naj­
lepszy dom mieszkalny w No­
wej Hucie.

Parę dni temu zebrało się 
jury w składzie: F. Misiuda — 
przewodniczący DRN, S. Wój­
cik. zastępca przewodniczące­
go DRN, mgr inż. A. Koczur — 
zastępca dyrektora DBOR, J. 
Siemiątkowski — naczelny in­
żynier DZBM, inż. J. Komenda 
— architekt dzielnicowy oraz 
przedstawiciel naszej redakcji.

W dyskusji skupiono się 
głównie na trzech ewentual­
nych blokach-kandydatach: 
nr 7 na D-31, nr 10 na B-31 
i nr 19 tzw. bloku szwedzkim. 
Zwycięsko wyszedł z niej blok 
nr 7 tzw. „helikopter” we­
dług projektu inżynierów GO­
LONKI i CHODOROWSKIE­
GO oraz zespołu. Podkreślo­
no przy tym jego nowocze-

Na wczorajszej sesji 
Dzielnicowej Rady Naro­
dowej w Nowej Hucie po­
wzięto uchwałę o przyzna­
waniu corocznych nagród 
artystycznych Nowej Huty 
dla ludzi, którzy mają 
szczególne zasługi w roz­
woju kultury, oświaty 1 ar­
chitektury w Nowej Hucie. 
Tegoroczne nagrody otrzy­
mali — Jerzy Krasowski 
— reżyser Teatru Ludowe­
go, Józef Szajna — sceno­
graf tegoż Teatru. Wincen­
ty Choma — kier, szkoły w

Mogile, działacz kultural­
ny, Lucjan Mianowski — 
art. plastyk, Jan Kurczab— 
literat i publicysta, Henryk 
Makarewicz — art. fotogra­
fik. Zespołową nagrodę o- 
trzymali dwaj architekci — 
Stefan Golonka i Kazimierz 
Chodorowski.

Oto ludzie, którzy zwią­
zali swą działalność z na­
szym młodym miastem, z 
nim łączą swe ambicje za­
wodowe, jemu 
swe zdolności i

poświęcają 
pracę.

JERZY KRASOWSKI
Teatr Ludowy zrósł się 

ściśle z Nową Hutą. Daje 
swym widzom sztukę trud­
ną. zmuszającą do uogól-

nień, a mimo tego, lub ra­
czej dzięki temu zdobywa 
sobie coraz szerszy krąg 
odbiorców wśród robotni­
ków i inteligencji Nowej 
Huty.

Teatr Ludowy dwukrot­
nie wyjeżdżał za granicę na 
międzynarodowe festiwale 
t°atralne, zyskując sobie 
przychylne oceny krytyki 
teatralnej wielu krajów 
Eurppy i rozsławiając imię

Zrozumiałe 
laureatów 

nagrody artystycznej No­
wej Huty znajduje się 
współtwórca Teatru Ludo­
wego, jego reżyser — Jerzy 
Krasowski. Reżyserowane 
przez niego spektakle — 
m. in. „Jacobowsky i puł­
kownik", „Myszy i ludzie", 
„Zaklinacz deszczu”. „Ro- 
mulus wielki” — na długo 
pozostaną w pamięci wi­
dzów.

JOZEF SZAJNA
Inwencja, nowatorstwo w 

opracowaniach scenografi­
cznych, umiejętne opero­
wanie metaforą i groteską, 
nowoczesna interpretacja 
wyrażona i w dekoracji i w 
kostiumach — oto czemu 
zawdzięcza Józef Szajna u- 
znanie krytyki, popular­
ność wybitnego scenogra­
fa. A był on autorem sce­
nografii prawie wszystkich 
sztuk wystawianych na 
nowohuckiej scenie. Za 
wybitne osiągnięcia arty­
styczne otrzymał J. Szaj­
na nagrodę „Przeglądu 
Kulturalnego”, a z okazji 
XV-lecia PRL odznaczony.

(Dalszy ciąg na ftr- 3)

Nowej Huty, 
więc, że wśród
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Już wkrótce oddane będą dalsze
353 izby na nowym osiedlu

Intensywne prace trwają o- 
oecnie nad przygotowaniem do 
oddania 353 izb w dużych blo­
kach mieszkalnych na nowym 
osiedlu D-2. Roboty przebie­
gają planowo, dzięki temu, że 
chwilowe trudności w zaopa­
trzeniu należą już do przeszło­
ści.

Dzieci i nauczyciele ucieszą 
się z pewnością z faktu koń­
czenia robót stanu surowego 
budowy ogromnej, nowocze­
snej szkoły na D-l. W najbliż­
szym czasie rozpoczną się pra­
ce we wnętrzu budynku i z 
nowym rokiem szkolnym sale 
zapełnią się gwarem młodzie­
ży. Ten fakt, ze względu na

dużą ciasnotę w szkołach, 
szczególnie zasługuje na pod­
kreślenie. Młodsze dzieci o- 
trzymają dwa nowe przed­
szkola na osiedlach D-31 i 
C-33- Równocześnie nasi bu­
downiczowie wzmogli tempo 
robót przy przetwórni mleka, 
na którą od 
mieszkańcy 
Przetwórnia 
oddana w I
termin ten najprawdopodob­
niej już tym razem zostanie 
dotrzymany.

dawna czekają 
Nowej Huty, 
powinna być 

kwartale br., a

zdobył I miejsce

Szczególnym uzn aniem wszystkich cieszą się oba 
»żerne balkony i loggie.

Oto fragment Jednej z pracowni plastycznych. Lepsze trudno
i

sny wygląd, architekturę, roz­
wiązanie wnętrz oraz charak­
ter usługowy. Posiada on kil­
ka pracowni Artystycznych, a 
wkrótce otoczony zostanie —

jako elementem uzupełniają­
cym — pawilonem handlo­
wym. Doda on uroku i wdzię­
ku pięknemu wieżowcowi, a 

(Dokończenie na str. 2)

Brygady budowlano-montażowe 
japowiadają przyspieszenie budowy 

pieca martmwskiego nr 9
Szybko postępują prace przy części głównej hali Stalowni, 

budowie kompleksu urządzeń Od zakończenia tych czynno- 
pieca martenowskiego nr 9. ści j ' ■  
Prawie z każdym dniem zmie- wcześniejsze rozpoczęcie budo- 
nia się teren budowy. Nad wy fundamentów pieca mar- 
olbrzymią halą Stalowni gó­
ruje już dziewiąty z kolei ko­
min. Po zakończeniu montażu 
konstrukcji komór pieca do 
pracy przystąpili „biali mura­
rze”, którzy pod kierunkiem 
brygadzisty Edwarda Swiercz- 
ka prowadzą wymurówkę ko­
mór.

Brygady montażowe rozpo­
częły natomiast montaż kon­
strukcji przestrzeni roboczej 
martena. Jak nas informuje 
inż. Bochenek z ZBPP, załoga 
tego odcinka napotyka na pe­
wne trudności wynikłe wsku­
tek opóźnienia dostaw kon­
strukcji przez Hutę „Zabrze”.

Poważnie zaawansowane są 
także roboty wykonywane 
przez załogę ZBM nr 2 i „Mo­
stostal”. Uwaga kierownictwa 
budowy koncentruje się na 
montażu konstrukcji dalszej

ści uzależnione jest bowiem

tenowskiego nr 10. W myśl u- 
chwały rządowej, przekazanie 
do eksploatacji pieca marteno- 
wskiego nr 9 ma nastąpić 31. 
XII. br. Ambicją wszystkich 
zatrudnionych na terenie Sta­
lowni przedsiębiorstw, a szcze­
gólnie ZBPP jest skrócenie 
terminu o kilka miesięcy. 
Wprawdzie w tej chwili nie 
ma jeszcze konkretnych da­
nych dotyczących tej sprawy, 
bo przeprowadza się obecni« 
dokładną analizę możliwość 
wcześniejszego wykonania ro­
bót, niemniej mówi się już < 
lipcu. Uruchomienie nowegi 
martena o 5 miesięcy wcześ­
niej niż zaplanowano oznaczi 
wyprodukowanie dodatkowe 
kilkudziesięciu tysięcy tor 
stali. Byłby to duży sukces za­
łóg budowlanych, które jui

(Dokończenie na str. fę
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Kształtowanie właściwego stosunku 
ds postępu technicznego

(Dokończenie ze str. D ' 
urządzeniach, rozwój techm- , 
" ^’do“ 1 i

.♦«leoodnoszenie K w a 
1 kacji, dyscyplina 
i decyzja w pracy »ta- 

n w 1 a główne zadania.
Poza tym rozwój techn «: w 
naszych warunkach, to odcin­
kowe usprawnianie proceso 
-e-hnolcgicznych, konstrukcji 

w p^fjcić transportowi 
V' D.^Na czym należy skupić 
uwagę członków partii-

j.: Główne kierunki rozwo­
ju techniki cfcreśla »chwata 
plenum KC. Dla nas jest oar- 
dzo istotne, jak do spraw 
będą się odnosić ludzie r.a 
wszystkich stanowiskach pra­
cy. Tan stosunek do prob.e- 
ir.ów rozwoju techniki stwarza 
określony klimat w zakła­
dzie. Troską organizacji pa.- 
tyjnej winno być kształtowa 
nią włeśoŁwego stosunku do 
tych spraw. Chodzi o to, aby 
bez przeszkód rozwijały się i 
powstawały różne inicjatywy 
robotników i kadry inżynie­
ryjno-technicznej, których 
celem byłoby usprawnianie, 
mechanizacja, wynalazczość 
itd. Jednym słowem rozwój 
techniki. Od tego wszystkie­
go uzależniona będzie realiza­
cja bieżących jak i przyszłych 
zadań oraz rozwój całego ży­
cia gospodarczego i społeczne­
go w jak najszerszym aspek­
cie. Tymczasem u nas w h »- 
cle energia i wysiłek kadry 
technicznej i robotników skie­
rowane są prawie wyłącznie -------------„„ „ .
na bege nie z» produkcją, Gu-. bla-rh w Walcowni Go-
bi się przy tym z pola widzę- . —- -- ------------- ‘------
nia i działania szerszą próbie- , 
mati-kę, a m. in. rozwój tech- , 
niki. który decyduje nie tyUo 
o -.ts-nifcach „dziiś“ — lecz jesz- 
c e w większym stopniu w 
dniu jutrzejszym.
S, *

Dziennikarz: W jakim stop­
niu problematyka IV Plenum 
KC łączy się z dalszym rozuio- 
J-n Huty im. Lenina?

■ Tow. Kolomyjski: Myślę, że 
IV Plenum KC będzie pumę- 
tem zwrotnym, dosłownie 
przełomowym w rozwoju te­
chniki w Polsce. Jakkolwiek 
dużo a-ebiliśmy pod tym 
względem, to jednak nie po­
trafiliśmy dotąd w pełni wy­
korzystać ogromnych możliwo­
ści dalszego rozwoju techniki. 
Tymczasem postęp techniczny 
w świec ie posuwa się naprzód 
tak szybkimi krokami, że my 
obecnie pod wieloma względa­
mi pozestajemy wyraźnie w 
tyle. Występuje to zwłaszcza 
w starjnn hutnictwie. Budowa­
na w ciągu ostatnich dziesięciu 
Jat Huta im. Lenina jest pod 
trm względem wyjątkiem. Ale 
i my musimy pamiętać, że cykl 
inwestowania jest u nas tak 
długi, że. od chwili powstania 
najbardziej nowoczesnego pro­
jektu do jego zastosowania 
oraz uruchomienia urządzeń, 
następują duże zmiany w tech­
nice i technologii. W rezulta­
cie niezbędne jest stałe doko­
nywanie rozmaitych ulepszeń 
i adaptacji.

D.: Gdyby tak zebrać i skon­
kretyzować szczegółowo uwagi 
o możliwościach rozwoju po­
stępu technicznego w HiL, ja­
kie sprawy wysunęlibyście na 
czoło'

K.: W naszej sytuacji w Hu­
cie im. Lenina, uwzględniając 
fakt, że mamy najnowocze­
śniejsze urządzenia, podstawo­
wym zadaniem staje się pełne 
wjrkcrzystanie ich możliwości 
technicznych. Po pierwsze, 
musimy zastosov/ać jak naj­
bardziej prawidłową i nowo­
czesną technologię, a w związ­
ku z tym wytwarzać wyroby o 
najwyższej jakości i przy stale 
wzrastającej wydajności pracy 
i urządzeń. Nie wykorzystanie 
tych możliwości byłoby za­
przeczeniem postępu technicz­
nego. Dlatego szczególnej wa­
gi nabiera konieczność re­
wizji instrukcji technologi­
cznych i WDXOwądkęnie pełnej

dyscypliny ich Przesilania. ■ 
KTnAić^dSSiu

Bez kultury obchodzenia się z 
urządzeniami nie może bj ć 
mowy o posśępie 
Stad też wynika drug.e zada 
nie: stworzyć atmosferę., w
której zmieni się na lepsze 
stosunek załogi do rządzeń. 
Jak to uzyskać? — Należy dro­
gą politycznego oddziaływań, a 
na załogę, a w szczegó.ncsci 
na średni dozór i cały perso­
nel inżynieryjno-techniczny 
oraz przez szeroko stasowane 
doszkaianie - podwyższać 
kwalifikacje zawodowe i mo­
ralne pracownfsów. i rzeoa 
wyraźnie powisd?.ieć, że UÓ/w- 
ny kierunek postępu technicz­
nego w naszych warunkach, 
to dosknialenie technologii 
procesów produkcyjnych.

D.: Nie mówiliście dotąd o 
automatyzacji i mechanizacji. •

K.: Czeka nas dalsza auto­
matyzacja procesów produk­
cyjnych szczególnie tam, gdzie 
mamy do czynienia ze szkodli­
wymi dia załogi wnfurkemi 
pracy, nadmierną jej uciążli­
wością lub pracochłonnością a 
również tam. gdzie obsługa 
może popełniać łatwo błędy i 
tą drogą obniżać jakość pro­
dukcji lub powodować wzrost 
braków. Będziemy również 
dążyć do instalowania apara­
tury kontrolno-pomiarowej 
wszędzńe tam. gdzie może to 
dać efekty techniczne i ekono­
miczne. I wreszcie specjalną 
uwagą należy otoczyć starania 
w kierunku dalszej mechani­
zacji robót ręcznych i praco- 
chłonnycn. Przykładów stano- 

' wiących pole działania dla o- 
mawianych tutaj spraw jest 
wiele. Wyliczę tylko kilka, a 
więc: automatyzacja wagon- 
wag na Wielkich Piecach, me­
chanizacja robót pomocniczych 
przy remoncie pieców, zasto­
sowanie ciągłego pomiaru dlu-

GŁO5 NOWEJ HUTY

większość personelu technicz­
nego. Co moglibyście na jej 
temat powiedzieć?

K • Przeprowadzenie wszyst­
kich przykładowo omówionych 
zamierzeń w zakresie rowoju- 
techniki, jest konieczne. Duz- 
znaczenie dla tej sprawy bę­
dzie miała właściwa 
w stosunku do młodych kad-1 
inżynieryjno - technicznych. 
Niewątpliwie sprzyjać temu i 
bedzi“ wykorzystanie wsze.-| 
kich szans współpracy z wyz-j 
szvmi uczelniami Krakowa,} 
którv stenowi centralny osro-; 
dek kultury i nauki. Musimy, 
stworzyć warunki, w których 
molna by bez trudności s?ko-| 
lić młodą inteligencję techr.icz-i 
rą i robotników, zarówno za-J 
wodewo jefc i społecznie dla} 
wszystkich naszych wydziałów,'. 
k'óre stopniowo będziemy 
uruchamiali pamiętając o tym, 
że będą to wydziały o najbar­
dziej przodującej technice.

Rozmowy przeprowadził
R. WOLSKI

- technicznych., 
sprzyjać temuł 

•zystanie wszel-|

piesa marleiowskiego ar »
n trakcie rozbudowy, stania

(Dokończenie ze str. ) szcze 'eden piec martenov
nieraz udowodniły, ¿e potrafią 
wydajnie pracować. O tym, ze 
zamierzenia budowlanych są 
realne, może świadczyć wzmo­
żone tempo robót i wcześniej­
sze wykonywanie harmono­
gramów budowy. Jesc to za­
sługą doświadczonych brygaa 
budowlano-montażowych pra­
cujących już w naszej hucie 
od kilku lat. Do nłch*alic®?' 
mv m. in. brygadę Edwarda 
Goli. Stanisława Plasecznego, 
Władysława Wilka. StamsU- 
wa Piekarczyka, Jana Kl.mka 
1 Jana Zugaji.

W głównym budynku Stalo­
wni, będącym w tej chwili w

e rozpuuwwj. stanie je­
szcze jeden piec martenowski 
nr 10. Po Przeka“n’£4?.-ie 
Si^low^ia

pSewiduje wyprodukowanie 

ton. Wzrost produkcji o prze­
szło 1 min ton stali nastąpi 
dzięki budowie nowej Stalow­
ni, której uruchomienie prze­
widziane jest w 1964 r.

(dz)

Przed Konferencją Sprawôïilawczo-Wy^orczq
KF ZMS Huty im Lenina

P^ez odpowiedni przydał za-

L W konferencję fabryczną. Plaśnie k. ku z nten pędzie . 
liin ńe z nami swoimi uuwgttmi na temat pra^y w‘ o

rącej. automatyczne sortowa­
nie blach na agregatach dę­
cia. automatyzacja sterowania 
Zgniatacza, automatyzacja 
współpracy pieców przepycho­
wych "i walcarek, automatyza­
cja pieców grzewczych i wal­
carek. Nawet tale drobny przy­
kład jak mechanizacja prac 
porządkowych na drogach i 
zieleńcach przez zastosowanie 
k-siarek itp. Celem uzyskania 
właściwych warunków dla 
rozwoju automatyzacji u nas 
w hucie tworzymy odpowied­
nią organizację koncepcyjną 
i wykonawczą.

D.: Utarło się powiedzenie, 
ie efekty -w stosowaniu nowej 
techniki zależą od ludzi...

K.t Oczywiście. To jest wstę­
pne założenie wszelkich roz­
ważań r.a te tematy. Ponieważ 
tak wiele zależy od ludzi, na­
szych pracowników — zadba­
liśmy o to, aby dobrać odpo­
wiednich kierowników wy­
działów. Obecnie ntilizujemy 
w pierwszym rzędzie sprawę ■ 
postawienia na właściwym po­
ziomie pracy zespołów naczel­
nego technologa. Staramy się 
stworzyć kierownikom wy- 
d*:ałów lepsze organizacyjnie 
warunki pracy, aby mogli wię­
cej zajmować się problemami 
techniki i rozwoju swoich wy­
działów. Wytyczne, którymi 
się kierujemy są następujące: 
stanowiska kierowników biur 
wydziałowych powinny być

1 obsadzone przez energicznych 
i wykształconych ekonomi­
stów, których zadaniem było­
by maksymalne odciążenie od 
prący administracyjnej kie­
rownictw technicznych wy­
działów. Po drugie, staramy 
się dobierać wartościowych i 
rokujących nadzieje na przysz­
łość pracowników inżynieryj­
no-technicznych, ze szczegól­
nym uwzględnieniem persone- [ 
lu mistrzowskiego. Po trzecie. ' 
staramy się podnosić poczucie , 
odpowiedzialności we wszyst- , 
kich ogniwach adm:nistracyj- ' 
nych oraz przesuwać odpowie- ' 
dzialność za sumienne wyko­
nywanie skonkretyzowanych 
obowiązków, na kierowników 
zmian, mistrzów 1 brygadzi­
stów oraz resztę pomocniczego 
personelu.

D.: I ostatnie pytanie: o roz­
woju techniki zadecyduje w 
dużym stopniu liczna kadró

po konferencji.
Marian Stelmach 

członek KZ ZMS w Transpor­
cie Kolejowym.

— Pierwszą rzeczą, na któ­
rą chciałbym zwrócić uwagę 
to sprawa dyscypliny organi­
zacyjnej. Zarówno w naszym 
wydziale, jalk i w całej hucie, 
nie jest z nią najlapiej- Brak 
dyscypliny paraliżuje pracę 
organizacji. Z tym wiąże się 
następna sprawa, mianowicie 
kwestia autorytetu organizacji. 
Nispczejawianie inięja,tywv i. 
w ogóle kiepska praca, ooniza Rolaca skrawa ieet fakt, że 

scypliny organizacyjnej, jak i - mam na r
zawodowej.

Bardzo ważną sprawą — 
moim zdaniem — jest także 
kwestia brygad młodzieżo­
wych. Idzie o to, że nie sztu­
ka założyć brygadę młodzie­
żową, ważne jast natomiast to, 
by ona właściwie pracowała, 
by stale była kontrolowana .i 
oceniana. Choćby co miesiąc. 
Tylko wtedy będzie można li­
czyć na konkretne wyniki. 
Wprowadzenie współzawod­
nictwa brygad wpływa oczy­
wiście na poprawę jakości 
pracy.

Nietrudno to np. zauważyć 
u nas. Znącanej poprawie ule­
gła punktualność dostawy ma­
teriałów dla pieców marte- 
nowskich. Zmniejszyła się 
również ilość bumelantów.

Na zakończenie jeszcze je-
• dna rzecz mi się nasuwa: cho­

dzi o wyróżnianie członków 
ZMS za dobrą pracę. Nie wiem 
dlaczego tego się u nas nie sto­
suje!

Stanisław Cisok
1 sekretarz KZ ZMS w Plonie
Głównego Mechanika

— Moim zdaniem, najistot-

niejsza sprawa, jaka powinna 
być przedmiotem poważnych 
obrad konferencji fabrycznej, 
to problem podnoszenia wie­
dzy ogólnej, zawodowej i po­
litycznej. Wielu ludzi (mło­
dych) ukończyło szkoły przed 
paroma laty i mało kto z nich 
dziś poszerza swoją wiedzę. 
U nas w pionie myślimy o 
tym, by przy tworzeniu bry­
gad stawiać jako warunek do­
brej pracy właśnie dokształ- 

________ _ canie się, uzupełnianie swojej 
ja wianie inięja,WjX, i. wiedey, , ..

mam na myśli głównie 
W-l — nie posiada pełnego, 
podstawowego wykształcenia. 
Chcemy więc wyjść z apelem 
„brygady młodzieżowe bez a- 
nalfabetów".

Druga. generalna sprawa, 
która także według mnie po­
winna znaleźć odbicie w dy­
skusji na konferencji fabrycz­
nej, to prawidłowe ułożenie 
pracy całego Płanum KF. Do­
tychczasowa praktyka dowo­
dzi, że udział członków Ple­
num w pracy 
znikomy* 
spada na sekretariat.
że konieczna tu jest zasadni­
cza zmiana systemu pracy

instancji jest
Gross obowiązków 

Sądzę,

g jpoia partii

T,

dań i kontroli ich 'realizacji.

Józef Skrzeszewski 
Przewodniczący Centralnego

Samorządu Hotelowego
— Najważniejsza chyba

sprawa dla naszego ZMS, to 
jego autorytet. Brak spręży­
stości w działaniu, nie poczu­
wanie się do odpowiedzialno­
ści za powierzone zadanie, nie­
właściwa współpraca komite­
tów grup z organizacjami spo­
łecznymi i kierownictwem — 
wszystko to osłabia pozycję 
organizacji. Jeśli chodzi o 
współpracę, to najlepiej uda- 
je się ona w Wielkich Piecach.

Dość ważną sprawą, dotych­
czas zaniedbaną jest umaso- 
wienie sportu.

Z powyższą sprawą wiąże 
się następna sprawa, o której 

-należałoby mówić, mianowi­
cie probierń, kulturalnej roz­
rywki. Ognisko Młodych nie 
potrafiło dotąd (nie zaprzecza­
jąc jego osiągnięć) przyciągnąć 
do siebie szerokich rzesz mło­
dzieży hutniczej. Potrzebna 
jest tu z jednej strony większa 
propaganda Ogniska, z drugiej 
urozmaicanie form jego dzia­
łalności. Np. ostatnio inicja­
tywa utworzenia Klubu Mło­
dych Wynalazców spotkała się 
z dużym zainteresowaniem 
mieszkańców hoteli i nie tyl­
ko mieszkańców. Jeśli wiecej 
będzie takich klubów i kółek 
zainteresowań, wtedy nie bę­
dzie problemu z wypoczyn­
kiem po pracy 1 tzw. kultural­
ną rozrywlką.

Rozmawiał J. 2.

Delegacja naszych toiW 
złożyła hołd 
siiarom Oświęcimia 

w uroczystościach i'
zowanych w ub. '
kazii XV rocznicy oswobodzi- S przez Armię Radziecką 
więźniów obozu koncen racy - 
negO w Oświęcimiu, wzięła, u- 
dział także delegacja "“Z?1 - 
huty. Przedstawiciele kombi­
natu. delegowani przez zakU- ■.

} odziały huty, uczwtnl 
czyvli w' wielkiej manifestacji 
pod Hasłem: nigdy więcej -a- 
Śzyzmu i nigdy wieeej wojny.

Po zwiedzeniu terenów ob«- 
zu śmierci i muzeum martvro-
logii Więźniów z całej Europy. ' 
del-gacja Huty im. Lenina 
złożyła wiązankę kwiatów na. 
jednym z miejsc katnl.

Konkurs 

na najlenszi kltk 
rozstrzygnięty

(Dokończenie ze str. 1) 
równocześnie spełniać będzie/ 
funkcje usługowe. Znajdą w 
nim pomieszczenia sklepy 1 
pracownie. i

Tak więc, jury jednomyśl­
nie zdecvdowało uznać ten 
blok za najlepszy dom mie­
szkalny zbudowany w ciągu 
ostatnich trzech lat w Nowej 
Hucie. Autorzy projektu inż. 
inż. Golonka i Chodorowski 
otrzymali m. in. za ten blck 
nagrodę naszej dzielnicy w 
dziale architektury. Dodatko­
wą nagrodą dia twórców niech 
będą wyrazy uznania, która 
w imieniu Czytelników 1 mie­
szkańców Nowej Kuty prze­
kazujemy tą drogą. Chc.eli- 
bvśmy, aby w Nowej Hucw i 
przybywało coraz więcej piękT 
nych domów podobnych do 
bioku nr 7.

Wszystkim, którzy nadesłali 
odpowiedzi, dziękujemy za u- 
dział w konkursie. Afitorzy 
najciekawszych wypowiedzi e- 
trzymają nagrody książkowe, 
które prześ’er-y na podane w 
listach adr-;y.

Problemy IV Plenum
tematem dnia

Uchwały IV Plenum nie za­
skoczyły organizacji partyjnej 
Walcowni Gorącej Blach. Od- 
dawna już żyła ona sprawami

Tabela wykonania zadań 
przez hutę do 27 bm. włącznie

105*/« planu
105 „
103 ,,
101 „
101 „
101 ,,
101 „
101 „
100 „
36.,
95..

»»

Surówką 
wyroby 
energia 
kamień 
wyroby 
wapno 
koks 
aglomerat 
stal niartenowska 
kęsiska 
dolomit 
blachy walc, na gor. 93 
blachy walc, na zim. 87

Większość wydziałów 
pracowała w styczniu dobrze, 
wykonując a navzet przekra­
czając swoje plany produkt' > 
ne. 27 bm. poniżej 100 pr> r. 
planu znajdowały się tylko 

młodej inteligencji, stanowią- I cztery wydziały: Walcowni 
cej obecnie przeważającą l Zimna Blach. Walcownia Go-

szamot, 
elektr. 

wap.
zasad.

•>

»,

>•
•»

huty

rąca Blach, Walcownia Zgnia­
tacz i Dolomitownia.

Ponieważ ostatnie dni mie­
siąca charakteryzuje zazwy­
czaj wzmożona wysyłka goto­
wej produkcji na zewnątrz, 
można przyjąć, że Walcownia 
Gorąca Blach jak również 
Walcownia . Zimna zrealizują 
zadania styczniowe przynaj­
mniej w 100 proc.

Walcownia Zgniatacz miała 
w styczniu parę awarii urzą­
dzeń, które wpłynęły na obni­
żenie produkcji, w’ ostatnich 
jednak dniach miesiąca zale­
głości były stopniowo odra­
biane.
• Należy przypuszczać, że za­
łoga Walcowni Zgniatacz wyj­
dzie także zwycięsko ze zma­
gań o wykonanie planu mie­
sięcznego.

J. d.

J.Ł 
FOTO: J. FILCEK 

Dyiktoi tichniczit Hit 
mgr Inż. T. Satjuz 

wyjechał 

k Zwfezfu Radzieskiego
Przed paru dniami wyjechał 

służbowo do Związku Ra« 
d: si -kiego dyrektor technicz­
ny iliL mgr tnż. Tadeusz So- 
cjusz. Udał się on do kombi­
natu metalurgicznego w Ma- 
gnitogorsku oraz do innych 
hut radzieckich. Pobyt pot^a 
około 3 tygodni. W czasie nie­
obecności. dyr. T. Soejuna 
zastępuje naczelny technolog 
mgr inż. Kazimierz PilińskL 

j. d. -

postępu technicznego. Toteż 
egzekutywa POP Walcowni, 
jako jedna z pierwszych w 
kombinacie, wytyczyła sobie 
realny plan działania uwzglę­
dniający problematykę IV 
Plenum. Przede wszystkim 
więc postanowiono omówić 
materiały Plenum na zebra­
niach grup partyjnych, na któ­
rych zgłaszane będą własne 
projekty i wnioski z dziedzi­
ny postępu technicznego, ra­
cjonalizacji i poprawy organi­
zacji pracy w wydziale. Wła­
śnie parę dni temu odbyło się 
zebranie grupy warsztatu me­
chanicznego i szlifiemi wal­
ców. Towarzysze zgłosili sze­
reg cennych wniosków. M. in. 
postulowano zorganizowanie 
szkolenia zawodowego *- ła­
szczą w zakresie organizacji 
pracy. I to nie tylko w Wal­
cowni, ale również w innych 
wydziałach kombinatu.

Zgłoszono również kilka 
cennych wniosków technicz­
nych, m- in. zapropor. no 
zainstalowanie prasy hy l -4U- 
b.cznej do ściągania „podu­
szek z walców. Dotychczaso­
we usuwanie ich za pomocą 
suwnic było trudne i niebez­
pieczne. ¿glojłoną także ctp.

jekt urządzenia do wykony­
wania podkładek (tzw. „esy") 
pod paczki. Według zgłoszone­
go projektu pracę ludzką za. 
stąpi bardzo prosta maszyna.

Problemy postępu technicz­
nego będą omawiane z bryga­
dzistami i w brygadach pro­
dukcyjnych, a takie na naj­
bliższej, małej konferencji sa­
morządu robotniczego. Podsu­
mowaniem tych wszystkich 
poczynań będzie w kwietniy 
konferencja partyjno-techni- 
czna. Na niej zatwierdzi się 
ostateczny program działania 
organizacji partyjnej i kiero- 
wnictwa wydziału w tym za­
kresie.

W STALOWNI POWOŁANO 
KOMISJE PROBLEMOWE

Organizacja partyjna Stalo­
wni przystępując do realizacji 
wskazań IV Plenum zaczęła 
swoją pracę (w odróżnieniu od 
towarzyszy z Walcowni Gorą­
cej) od powołania kilku korni- 
sji problemowych. Obok komi­
sji głównej, koordynującej 
przygotowania do konferencji 
partyjno-technicznej, praco­
wać będą następujące komisje: 
postępu technicznego, techno­
logii i organizacji prasy, eko- 
nomicz»», -ł?hp—i - warynk^ 
Pr?S/»_yL?półzawodnietwi. L
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lagrody artystyczne Nowej Huty
-•»z.

(Dokończenie ze str. 1) 
został Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia 
Polski.

Poza działalnością w no­
wohuckim teatrze J. Szaj­
na współpracuje z operą i

kowały karierę artystyczną 
Jana Kurczaba, absolwenta 
praskiej politechniki. Od 
początku budowy Nowej 
Huty Jan Kurczab wiąże 
swą działalność artystycz­
ną z rodzącym się środo­
wiskiem robotniczym. Jest 
twórcą, kierownikiem i re­
żyserem amatorskiego ze­
społu teatru „Nurt”, który 
przez 3 najtrudniejsze lata 
budowy Nowej Huty był 
jej jedynym teatrem.
' Wspomnienia z tego o- 

kresu zawarł Jan Kurczab 
■w swej książce pt. „Nurt”. 
Różne przejawy życia No­
wej Huty .w okresie jej po­
wstawania odtwarza w 
zbiorze opowiadań pt. 
„Czarna kawa”. I obecnie 
Nowa Huta jest źródłem 
tematów dla jego licznych

ciętych felietonów, publi­
cystyki i prac o tematyce 
kulturalno-oświatowej.

Nawet tak nowoczesny 
kombinat, -iak nasza 
huta posiada olbrzy­

mie pole dla twórczej my­
śli inżyniera, technika i 
szarego pracownika, któ­
ry bezpośrednio styka się 
z urządzeniami i na wła­
snej skórze odczuwa nie­
dostatki techniki i niewła­
ściwej oraanizac|i pracy. 
Zresztq, dziś nie ma za­
kładu i nie ma maszyny, o 
której można by powie­
dzieć, że koniec, kropka 

.— nic nie da sie zmienić.

ny dokument wyników na 
drugim końcu przewodu dale­
kopisu.

pomaga w pracy
tycznego podaje wynik, który 
jest impulsem do dalszej pra­
cy urządzenia.

— Czy stosuje się jut gdzieś 
w przemyśle podobne urzą­
dzenia? zwracamy się do inż.

W • i 
wana zostanie w dwóch wy- 
działach: w Stalowni i w Wal­
cowni Zgniatacz.

Pracuje nad tym p. Lorek 
z wydziału teletechnicznego. 
Po zainstalowaniu, dalekopisy 
służyć będą do przekazywania 
na bieżąco wszystkich analiz

Str. 3

baletem w Bytomiu, z tea­
trem w Opolu. Łodzi, z te­
atrami warszawskimi. Jest 
również wykładowcą na 
ASP w Krakowie, uprawia 
grafikę i malarstwo-

WINCENTY CHOMA
Jako nauczyciel, wycho­

wawca i działacz kultural­
ny pracuje na tym terenie 
na długo przedtem, zanim 
stanęła tu Nowa Huta. Od 
80 lat jest nauczycielem. 
Wielu jego Hczniów — dziś 
już ludzi dorosłych — pa­
mięta go, jako doskonałe­
go pedagoga i wychowawcę. 
W. Choma jest również od 
9 lat radnym DRN, aktyw­
nym działaczem kultural­
nym. Od 1958 r. przewodn - 
czy Komisji Kultury DRN.

Ini. S. Stanek 
(po prawej) o- 
raz mechanik 
precyzyjny J.. 
Tokarz przy 

montowaniu 
„mózgu elek­
tronowego" dla 

walcowni 
zgniatacz.

HENRYK MAKAREWICZ
Artysta-fotografik, autor 

25 długo- i krótkometrażo- 
wych filmów oświatowych, 
pochodzących jeszcze z o- 
kresu, gdy Henryk Maka­
rewicz był reżyserem i o- 
peratorem w Wytwórni 
Filmów Oświatowych w 

•Łodzi- Od 7 lat terenem je­
go pracy jest Nowa Huta. 
Stąd pochodzi kilka tysię­
cy metrów taśmy filmo­
wej, zachowanej w archi­
wach Polskiej kroniki Fil­
mowej, na której H. Maka­
rewicz utrwalił historię 
budowy miasta i. kombina­
tu. Jego obiektyw przeno­
si na ekrany kin kraju i

Długi jest rejestr odzna­
czeń, jakie otrzymał- W. 
Choma w dowód“ uznania 
za wybitne zasługi w pracy 
oświatowej i społecznej.

LUCJAN MIANOWSKI
Ta nagroda nie będzie 

pierwszą w karierze arty­
stycznej Lucjana Mianow­
skiego. Od debiutu w war­
szawskim „Arsenale”; gdzie 
w 1955 r. wystawił po raz 
pierwizy swą grafikę — 
każda wystawa, każdy kon­
kurs (a bierze udział w 
wielu) przynoszą mu no-

zagranicy ciekawe obrazy 
z życia naszego miasta.

1

usprawnić. Każdy dzień 
przynosi nowe rozwięza- 
nia techniczne, które z ko­
lei można stosować w 
konkretnych zakładach, 
na odpowiednich stanowi­
skach pracy.

Inż. 5. Stanek np. opiera­
jąc się o zasadę pracy mózgu 
elektronowego, opracował 
świetny projekt urządzenia do 
automatycznego sterowania 
nastawianiem walców Zgnia­
tacza. Skomplikowane urzą­
dzenie jest według autora 
projektu bardzo proste. Nam 
jednak nie wydaje się zbyt 
prostym: druty, druciki, róż­
ne blaszki i guziki dla laika 
stanowią niezrozumiały i ta­
jemniczy mechanizm. Urzą­
dzenie to zastąpi częściowo 
pracę operatora, zwalniając 
go od najbardziej absorbują­
cej czynności, jaką jest nasta­
wianie walców. Jednocześnie 
przyspieszy się i skróci dro­
gę walców, dzięki czemu uzy­
ska się wzrost wydajności 
Zgniatacza o '15 proc. Mecha­
nizm — jak już wspomniano 
— pracuje na zasadzie móz­
gu elektronowego. Otrzymuje 
on odpowiednie zadanie, a po 
dokonaniu działania matema-

W Polsce dotychczas nie. 
Owszem stosuje się je w Sta­
nach Zjednoczonych oraz w. 
Magnitogorsku.

Dalekopis nie jest nowością 
ostatnich lat. Ale dalekopis

z laboratorium Stalowni do 
pieców wgłębnych Zgniata­
cza. celem odpowiedniego dys­
ponowania wlewkami — usta­
lania ich grubości itd. Za­
miast spisywania meldunków

*
Postęp techniczny i wyna­

lazczość to nie tylko skompli­
kowane urządzenia, ale rów­
nież czasem pozornie oardzo 
proste aparaty, zastępujące 
ciężką pracę człowieka. Taką 
rolę powinny spełnić np. zain­
stalowane przy rozlewaniu su­
rówki wybijaki w wydziale 
Wielkich Pieców. Sama myśl 
była niewątpliwie słuszna 1 
ciekawa, w stosowaniu wyko­
nanego urządzenia „coś 
gra”. Urządzenie często 
psuje a utrzymanie ruchu 
kwapi się z remontem. W 
zultacie wykorzystane jesl 
tylko połowicznie. Z koniecz­
ności więc robotnicy w dal­
szym ciągu nie rozstają się 
z żelaznym łomem i ręcznie 
wybijają rozżarzone ■.gąski”. 
Gdyby urządzenie pracowało 
należycie i bez zarzutu, wtedy 
łomy można by odłożyć w kąt, 
a praca przy obsłudze maszy­
ny rozlewniczej byłaby o wie­
le lżejsza.

Powyższy przykład świad­
czy dobitnie, jak łatwo moż­
na cenny pomysł uczynić nie­
mal bezużytecznym i... straco­
nym.

nie 
się 
nie 
re-

J- 2. '

P. Lorka ¡po­
tykamy przy 

wykańczaniu 
wyłączników 
automatycz­

nych do dale­
kopisów, które 
jui wkrótce 
znajdą zastoso­
wanie w hucie.
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na użytek wewnątrzzakłado­
wy jest stosowany dopiero 
zdaje się po raz pierwszy wła­
śnie w Hucie im. Lenina. 
Przygotowuje się tu specjal­
ną aparaturę, która zainstalo-

lub też telefonicznego powia­
damiania o wynikach przeka­
zywać je się będzie teraz (na­
tychmiast) dalekopisem, uzy­
skując nie tylko przyspiesze­
nie pracy, ale również dokład-

we nagrooy I dyplomy, 
dowody rosnącej popular­
ności. '

W Nowej Hucie, z którą 
jest związany od początku 
swej działalności artystycz­
nej, która jest głównym 
motywem jego prac — 
mieliśmy okazję oglądać 
dwie wystawy dzieł ^.Mia­
nowskiego 
Ludowym. Jest on 
projektu dekoracji 
czystości X-lecia. 
dział w konkursie 
kat z tej okazji, 
przebywa w Paryżu na 
studiach artystycznych, ja­
ko stypendysta Minister­
stwa Kultury i Sztuki.

JAN KURCZAB
Nagroda • w konkursie 

Polskiego Radia na nowelę 
współczesną w 1947 r. a w 
rok potem pierwsza po­
wieść „Niczyjak” zapocząt- 
..................................... .... ■ .......................................

w Teatrze 
autorem 
na uro- 
brał u- 
na pla- 
Obecnie

STEFAN GOLONKA 
I KAZ. CHODOROWSKI

Popularny tandem twór­
czy, budowniczowie Nowej 
Huty w dosłownym tego 
słowa znaczeniu. Mgr inż. 
arch. Stefan Golonka i mgr 
inż. arch. Kazimierz Cho­
dorowski opracowali wspól­
nie szereg projektów po­
ważnych obiektów Nowej 
Huty —en. in. projekt sta- 

• dionu sportowego-
Szczególne uznanie i po­

pularność zdobyły im. pro­
jekty architektoniczne o- 
siedli D-l. D-2, D-3, które

Inż., Stefan Golonka 
słusznie uchodzą ża najład­
niejsze osiedla Nowej Huty. 
Obaj wysłali swe prace na 
konkurs na projekt osiedla 
w Moskwie.

Lektoraty cieszą 
powedzeiiem w ZK

Komitet Zakładowy ZK od 
dwóch lat już prowadzi syste­
matycznie lektoraty, jako jed­
ną z form szkolenia partyjne­
go. Prowadzi je red. B. Gut­
kowski, który omawia każdo­
razowo najważniejsze wyda­
rzenia na arenie międzynaro­
dowej i problemy życia poli­
tyczno-gospodarczego kraju. 
Przed lektoratami towarzysze 
zgłaszają pytania, co czyni je 
jeszcze bardziej ciekawymi i 
atrakcyjnymi.

Lektoraty są doskonałą for­
mą szkolenia, szkoda więc, że 
inne organizacje partyjne nie 
prowadzą ich dla swojego ak­
tywu. Okazuje się, że lektora­
ty „strefowe” zdają egzamin 
lepiej niż seminaria „central- 

2
BBMR

*

Pomysłowe 
wybijaki nie 
zdają w stu 

procentach 
egzaminu, to- 
■et niezbędny 
fest Jeszcze.» 
łełazny łom * 

silna ręka.

Sprawca śmierci ojca 
musi płacić 

odszkodowanie osieroconym dzieciom
Było już bardzo późno a mąż ciągle nie wracał. Maria Ws­

chowa zaczęła się niepokoić. Wyglądała f>rzez okno, wsłu­
chiwała się w każdy szmer na ulicy. Pewnie został na noc 
— uspokajała się. Rano także nie wrócił. Otrzymała wiado­
mość, że mąż miał wypadek, jest ciężko ranny.

Marian Wach pojechał wieczorem na rowerze do znajo­
mych. W Branicach wpadł na niego jadący z nadmierną szyb­
kością motocyklista. M. Wach z objawami silnego wstrząsu 
mózgu przewieziony został do szpitala. Nie odzyskał już zu­
pełnej przytomności, zmarł po kilku dniach. Straszny 
wstrząs dla żony. W miesiąc po śmierci męża urodziła syna. 
Pozostała teraz s-ama z dwojgiem małych dzieci. W dodatku 
starszy syn Wachów jest ułomny, cierpi na niedowład koń­
czyn. Wymaga więc długotrwałego leczenia i ciągłej opieki.

Sprawcą tragicznej w skutkach katastrofy był Stefan Pru­
dnik młody inżynier.

Wypadek jakich — niestety — wiele. Okazją do napisania 
o nim stały się dalsze niecodzienne konsekwencje wypadku. 
Otóż sprawca śmierci ojca zmuszony został do płacenia ali­
mentów dla osieroconych dzieci. Maria Wachowa wniosła do 
Sądu sprawę o odszkodowanie. W świetle zeznań świadków 
wypadku i badań biegłych wina oskarżonego nie ulega wąt­
pliwości. Sąd wydał więc wyrok, mocą którego Stefan Pru­
dnik miał ponieść koszty pogrzebu denata, koszt naprawy 
zniszczonego roweru oraz płacić co miesiąc 200 zł dla dzieci. 
Minęły dwa lata a S. Prudnik nie zapłacił ani grosza. Ry 
zatrzeć za sobą ślady porzucił pracę w Nowej Hucie, wymel­
dował się. Wdowa nie rezygnowała jednak z poszukiwań. 
Otrzymywała kolejne adresy jego zamieszkania — Niepoło­
mice, Katowice, Grodzisk Mazowiecki. Zawsze jednak już w 
momencie, gdy się wyprowadził. W końcu jednak MO od­
szukała aktualny adres S. Prudnika — w Krakowie. Został 
on aresztowany, wznowiono śledztwo przeciw niemu. Wkrót­
ce ponownie stanie przed Sądem. „Przyparty do muru” za­
płacił M. Wachowej część należnego iej odszkodowania.

Oto konsekwencje kawalerskiej jazdy.. Zginął ojciec i mąż. 
Młody < zdolny inżynier musi przez szereg lat płacić odszko­
dowanie, co nie może być ani zadosyćuczynier.iem dla wdowy 
i sierot, ani nie meże zatrzeć jego wyrzutów sumienia i po­
prawić nadszarpniętej opini’ (n)X



Nr 5 fl 64)

Słr. 4
GŁOS NOWEJ HUTY

/Mgr. Jatt Krttk

Decydują bodźce ekonomiczne
V 8 temat racjonalnego sto- 
\ sov.an.ia bodźców ekono- 1« micznego oddziaływania 

na ekonomikę przedsię­
biorstw poprzez fundusz za­
kładowy wiele dyskutowano, 
trk na lamach prasy gospo­
darczej. jak również na zebra­
niach Rady Robotniczej, czy 
też na Konferencjach Samo­
rządu Robotniczego. Kwestia 
powyższa w chwili porządko­
wania gospodarki Huty, po­
głębiania 1 rozszerzania zasad 
wewnętrznego obrachunku go­
spodarczego — nabiera, szcze­
gólnego znaczenia. Od właści­
wego bowiem rozwiązania te­
go problemu zależeć będzie w 
przyszłości w dużej mierze 
realizacja wszelkich zamierzeń 
techniczno-organizacyjnych, a 
w szczególności odpowiedź na 
pytanie — czy wewnątrz-za- 
kładowy rozrachunek gospo­
darczy zda egzamin i czy sta­
nie się w ręku kierownictwa 
Huty instrumentem ułatwiają­
cym realizację mocno napię; 
tych w bieżącym roku zadań 
w zakresie produkcji obniżki 
kosztów i akumulacji.

ROLA FUNDUSZU 
ZAKŁADOWEGO

Zdajemy sobie już dostatecz­
nie sprawę z tego, że środki 
nakazowo - administracyjne, 
wspierane premią produkcyj­
ną, względnie premiami za o- 
szczędność paliw stałych, ener- 
g i elektrycznej, za zbiórkę 
złomu itp. nie mogą stanowić 
jedynych i wyłącznych skute­
cznych instrumentów oddzia­
ły -ujących na wygospodaro­
wanie wszelkich rezerw dla 
podniesienia ekonomiki przed- 
sębierstwa. Trwałym i długo­
falowym bodźcem ekonomicz­
nym w tej obszernej proble­
matyce okazał się fundusz za­
kładowy, stwarzający perspek­
tywę uczestniczenia załogi w 
wynikach jej pracy.

Iitota zagadnienia sprowadza alę 
do lago, żeby sytłem oddziaływa­
li a ekonomicznego na załogę przy 
pomocy funduszu zakładowego o- 
part;. był na sprawiedliwym po­
dziale wypracowanych oszczędno­
ści pomiędzy poszczególne wydzia­
ły, zakłady i inne komórki przed­
siębiorstwa, a w ich ramach 
pracowników, którzy swoim 
dem pracy przyczynili się 
siągnięcia tych wyników.

Stąd też od samego przed­
siębiorstwa ‘ 
wszystkim czy fundusz "zakła­
dowy zostanie wykorzystany, 
jako skuteczny bodziec pod­
niesienia gospodarności. Nie 
może tu mieć zastosowania 
jakaś jedna recepta. Powinna 
być stworzona metoda umożli­
wiająca opracowanie najodpo­
wiedniejszych zasad sprawie­
dliwego podziału funduszu za­
kładowego pod kątem wkładu 
pracy i wpływu poszczegól­
nych wydziałów i zakładów na 
osiągnięcia ekonomiczne całej

Huty. Znalezienie złotego 
środka może stanowić gwaran­
cję. że fundusz zakładowy 
wypracowany przez załogę 
spełni, w większym stopniu 
niż dotychczas, rolę skuteczne­
go bodźca ekonomicznego.

FUNDUSZ ZAKŁADOWY 
A WEWNĄTRZZAKŁADOWY 

ROZRACHUNEK 
GOSPODARCZY

wśród 
wkla- 
do o-

zależy przede

Fundusz zakładowy, a w 
szczególności jego wysokość t 
podział, powinny być ściśle 
złączone z systemem we­
wnątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczego. Nawet 
najbardziej precyzyjnie i dro­
biazgowo obmyślany sys.em 
rozrachunku gospodarczego 
pozostanie li tylko formalnym 
nakazem administracyjnym, 
jeżeli nie będzie prawidłowo 
związany z systemem bodźców 
ekonomicznych, których wy­
razem między innymi jest bez­
pośredni udział załogi w czę­
ści funduszu zakładowego, 
przeznaczonej na premie.

Z perspektywy trzechlet­
nich doświadczeń, osiągnię­
tych w zakresie organizacji 1 
stosowania wewnątrzzakłado­
wego rozrachunku, należy so­
bie jasno zdać sprawę z tego, 
że na odcinku samych zasad 
wewnątrzzakładowego rozra­
chunku w odniesieniu do reje­
stracji i rozliczeń potrafiliśmy 
wypracować system, który 
zdał w pełni egzamin i może 
być teraz w dalszym ciągu roz­
wijany i pogłębiany zgodnie z 
pierwotnie przyjętymi założe­
niami.

Natomiast kwestia wykorzy­
stania wyników osiąganych 
przez wydziały i zakłady Hu­
ty objęte rozrachunkiem, jako 
podstawy do określania ich 
udziałów w części funduszu 
zakładowego, przypadającej 
do bezpośredniego podziału 
wśród załogi, wymaga odpo­
wiedniego rozwiązania w ce­
lu wyeliminowania w podziale 
przypadkowości.

Wyniki rozrachunku winny 
stanowić miarodajne odbicie 
faktycznego wkładu prący za­
łóg wydziałów objętych mię­
dzyzakładowym rozrachun­
kiem gospodarczym, zmierza­
jącego do obniżenia kosztów 
produkcji przez wydział,
kład oraz z kolei przez całą 
Hutę.

O poziomie wyników 
nomicznych wydziałów nie 
może zatem decydować stoso­
wanie takich lub innych cen 
w rozliczeniach międzywy­
działowych, jak to miało 
miejsce na przestrzeni minio­
nego okresu, gdy wydziały po­
mocnicze sztucznie poprawiały 
sobie wyniki kosztem wydzia­
łów podstawowych. O tym czy 
cała Huta osiągnie odpowiedni 
fundusz zakładowy decyduje 
tylko i wyłącznie faktyczne

za-

eko-

Itti. Józef MaciejeMf «ki

Zęby nie stwarzać fikcji
Dobrze się stało, że mgr 

Marian Cw-iąkala — eko­
nomista Wydziału Wal­
cowni Zimnej Blach, podjął 

ostatnio inicjatywę napisania 
w „Glosie Nowej Huty“ se­
rii artykułów' na temat rozra­
chunku gospodarczego. Do­
brze dlatego, że problem ten 
naprawdę jest wart szerszego 
przedyskutowania.

Zabierając glos w dyskusji 
nad problemem związanym 
najściślej z organizacją pro­
dukcji. chciałbym ustosunko­
wać się krytycznie do niektó­
rych zagadnień poruszonych 
w- cytowanych artykułach. 
Wysuwa się pytanie: czy zro­
biliśmy dostatecznie dużo, 
aby móc z powodzeniem roz­
budować wewnętrzny rozra­
chunek gospodarczy?

Niewątpliwie zrobiono już 
wiele w' tej dziedzinie. Sądzę 
jednak, że wewnętrzny rozra­
chunek gospodarczy, jeśli ma 
dać realne korzyści, powinien 
iod^h3^"3 właści^’ch me- - --------- ■ proauKCjł,
Modach OTąaseCó Mst «żyro-ci« na itr,

ste — na realnych danych 
źródłowych.

Środki i metody są wtedy 
właściwe, jeśli zawczasu 
pozwolą zorientować kierow­
nictwo w kształtowaniu się 
nakładów rzeczywistych w 
stosunku do planowanych — 
preliminowanych. Informacja 
opóźniona chybia celu i sta­
je się przysłowiową musztar­
dą po obiedzie. Musimy przy­
jąć jako założenie, że nowo­
czesny rozrachunek gospodar­
czy w nowoczesnym dużym 
kombinacie, jeśli ma być pro­
blemem na codzień, powinien 
być oparty na mechaniza- 
c j i ewidencji i statystyki, 
przy czym musi zapewnić in­
formację na bieżąco.

Księgowość anamej nam do­
brze Huty „Zaporożsta!" daje 
wydziałom codziennie tabulo­
gramy (zestawienia sporządza­
ne r.a maszynach analltyczno- 
statystycznych) w zakresie na­
kładów robocizny, materiałów 
wsadowych i produkcji, za-

obniżenie kosztów, które moż­
liwe jest do osiągnięcia tylko 
w przypadku, gdy wydziały 
potrafią wytworzyć taniej 
większą Ilość produkcji, czy 
też usług i osiąg-ą korzystne 
wyniki rozrachunkowe — o- 
czywiście przy założeniu eli­
minowania wyników niezależ­
nych.

Jasnego sprecyzowania wy­
maga kwestia odpowiedzialno­
ści za niekorzystne wyniki o- 
siągnięte w ramach rozra­
chunku wewnątrzzakładowe­
go. Wydaje się jak najbardziej 
słusznym postawienie jasno 
sprawy, że za poziom wyni­
ków odpowiada solidarnie ca­
ła załoga wydziału czy zakła­
du pracującego w ramach we­
wnątrzzakładowego rozrachun­
ku. Sprawa wydaje się na po­
zór oczywista, nie mniej jed- 
nck urastała do rangi proble­
mu wówczas, gdy wydział nie 
mógł się wykazać pomyślnymi 
wvnikami, a jeszcze ostrzej 
dawała znać o sobie, gdy nie 
potrafił udowodnić dlaczego 

nie osiągnął spodziewanych 
wyników.

WNIOSKI
Nie chcąc rozszerzać ram ar­

tykułu ograniczyłem się je­
dynie do pewnych węzłowych 
zagadnień, nie mniej jednak w 
najbliższej przyszłości prak­
tycznego rozwiązania wymaga 
szereg kwestii w celu stwo­
rzenia z funduszu zakładowe­
go czułego instrumentu ekono­
micznego oddziaływania na 
podniesienie gospodarności 
wydziałów i zakładów Huty.

Jak najbardziej celowym i słusz­
nym wydaje się ustalenie zasad 
tworzenia przez wydziały i zakła­
dy objęte wewnątrzzakładowym 
rozrachunkiem — własnych fundu­
szy zakładowych (tzw. zakłado­
wych funduszy brutto), powiąza­
nych z możliwie dokładnie okre­
ślonymi dla tych wydziałów za­
daniami w zakresie obniżki kosz­
tów oraz wynikami rozrachunko­
wymi. Istnieje bowiem tynt za­
kresie praktyczna możliwość do­
konania ścisłych rozwiązań meto­
dologicznych.
• Współczynniki udziału wy­

działów 1 zakładów w wypraco­
wanym przez 
wyldzlalowym 
wym mogłyby 
na dany rok 
nie tylko założonej w piania ob­
niżki kosztów lecz ujmowałyby 
również relacja zachodzące pomię­
dzy nakładami pracy żywej (fun­
dusz plac) a całymi kosztami oraz 
związane byłyby za współczynni­
kiem udziału zysku rozliczenio­
wym całej Huty, zatwierdzonyni 
przez ZHŻiS i stanowiącym za­
sadniczą bazę do obliczenia fun­
duszu zakładowego całej Huty.

Tą drogą nastąpiłoby ścisłe 
związanie zasad tworzenia wy­
działowych funduszy zakładowych 
a funduszem zakładowym całej 

I Huty oraz powiązanie struktury 
kosztów z możliwościami wpływu 
załóg wydziałów na wysokość wy­
gospodarowanego funduszu zakła­
dowego.
• Wynik na rozrachunku — 

zysk rozliczeniowy wydziału pod­
legałby korektom dokonywanym 
przez same wydziały, zakłady. 
Korekty dotyczyłyby ewentualnie 
urzędowych zmian cen, stawek

płac, niewykonanych planowa­
nych nakładów na remonty, na 
BHP IIP- Miałyby one na celu 
wyeliminowanie wpływu czynni­
ków niezależnych od wydziałów, 
zakładów.
9 Skorygowany wydziałowy

zsslt rozliczeniowy służyłby do 
obliczenia wydziałowego fundu­
szu zakładowego brutto. Wnioski 
wydziału i zakładu po ich za­
twierdzeniu przez dyrekcję stano­
wiłyby podstawę do proporcjonal­
nego podziału części wygospoda­
rowanego funduszu zakładowego 
całej 
załogi
wyeh

starych, rozluźnionych norm, 
w niektórych w* 
zMO oraz biygadę usług pro- 
ćukcyjnych OZR-u. Potrze* 
rrniar.y systemu wynagrodzę* 
i ‘rozszerzenia cracy w akc-- 
cizie odnosi się d°
Wydziału Remontów Fie-.w

Tyle na razie z dziedziny 
porządkowania istniejących u 
nas w hucie norm. Do tycii za-

• _ ____ _

Huty prryoad’Hcs-’ i
w stosunku do wydalało- ( 

funduszów zakładowych | 
brutto. Ustalony tą drogą wydaia- 1 
łowy fundusz zakl’dowy netto ( 
podlegałby podziałowi wśród pra- 
cewników wydziałów.

Q Dotychczasowy podstaw«- ' 
wy podział w stosunku do piać i 
miałby Jedynie zastosowanie do ; 
jedno tek organizacyjnych Huty | 
nie ob.’etyeh rozrachunkiem oraz ; 
mógłby byli wykorzystywany do ; 
uetatenia udziału poszczególnych | 
pracowników w zatwierdzonym . 
wydziałowym funduszu zakłado­
wym netto.

Szczegółowe zasady podziału 
wydziałowego funduszu zaklado- 
wego w ramach Jednostek organi­
zacyjnych Huty oraz zasady po­
działu funduszu zakładowego w 
ogóle wysmagałyby również pew- > 
nych uzupełnień przed ostatecz­
nym zatwierdzeniem nowego re- j 
gulaminu podziału funduszu za- , 
kładowego przez Konferencje Sa- ■ 
moraadu Robotniczego. Kwestia i 
powyższa wymaga odrębnego, szer­
szego omówienia.

Mocniejsze powiązanie po­
działu funduszu zakładowego 
z wewnątrzzakładowym rozra­
chunkiem gospodarczym po­
winno wpłynąć na wzrost za­
interesowania załóg wynikami 
swojej pracy, stworzenie ry­
walizacji pomiędzy wydziała­
mi o osiągnięcie jak najlep­
szych wyników, zwiększenie 
dyspozycyjności kierowników 
wydziałów oraz stworzyłoby 
odpowiedni klimat do wpro­
wadzania wewnątrzwydziało- 
wego rozrachunku dla 
niejszego określenia 
pracy poszczególnych 
łów.

dokład- 
wkladu 
oddzia-

W ^¡ćy nagusi ? d$: 
Z7vm ciągu surowy reżim o *zZcy3dnSwy, £
gtrzejszy być ’powledziećkwartale ub roKU- r

Porządkowanie norin 
ś nowe zasady wynagradzania

1 współdziałania, ażeby je wy- 

i kCpodobnie jak w całym kra- 
ju styczeń stał w naszej »’•-

■ cie pod znakiem drugiej» 
mniej doniosłej i

i wy, a miar owicie porządko 
wania dotychczasowych norm 
pracy. W wydziałami procn-k- 

I cvjnych huty wprowadzone 
; już zostały ostatnio, bądź 
i wchodzą właśnie w życie z 
I dniem 1 lutego ncwe, uporząd­
kowane normy. Czym one s.ę 

! głównie charakteryzują? Zmia- 
I i'v idą przede wszystkim w 
; kierunku ograniczenia tzw. 
i „kominów”, czyli wysokich,
■ nieuzasadnionych techniczn.e 
i przekroczeń norm, powiedzmy 
i w 150, 160 i więcej procentacn. 
i Takie przekroczenie uzyski- 
1 war.e systematycznie w dłu­

gim okresie czasu, świadczące 
o przestarzałości normy w no­
wych aktualnych warunkach, 
hamuje dalszy wzrost wydaj­
ności pracy. Norma, zamiast 
być czynnikiem mobilizującym

i i pobudzającym do doskonale- 
! liia metod oraz organizacji 
I pracy — staje się przeszkodą, 
I hamulcem. Normy zostały więc 
! w hucie dostosowane do kon- 
j kretnych zadań produkcyjnych 
stojących przed załogą w br.

Regulacji tej nie należy je­
dnak utożsamiać z jakąś ge­
neralną rewizją wszystkich 
istniejących u nas norm pracy. 
Jest to po prostu okresowe do­
stosowanie odcinkowych zadań 
produkcyjnych wyrażonych w 
normach, do ogólnych zadań 
produkcyjnych wydziałów, 
charakterystyczne dla przed­
siębiorstw znajdujących się w 
ciągłym rozwoju, takich jak 
właśnie nasza huta.

Inna sprawa, że ty niektó­
rych wydziałach należałoby 
pomyśleć o jakiejś poważniej­
szej rewizji norm pracy. Cho­
dzi tu zwłaszcza o Zakład Wa­
pienniczy w Czatkowicach, 
przejęty z całym „bagażem”

hu- 
nie-

gadnień jeszcze powrócimy A 
teraz kilka słów o najbbż- 
SZvch zmianach w system « 
płac. Od 1 lutego przechodzą 
na nowe ogólnohutńicze staw- 
ki płac następujące wydziały. 
Wydział Projektowo-Kon­
strukcyjny, Magazyny. Maga-

nie skorygowanym 
zysku rozliczenio- 

być z góry ustalone 
przy uwzględnieniu

ESi KX3B

Elektrycy kombinatu radzą
W dniu 25 bm. odbyła się 

miesięczna narada kierowni­
ków 1 mistrzów Utrzymania 
Ruchu Elektrycznego Zakła­
dów i Wydziałów naszej huty. 
Omówiono na niej zagadnie­
nie usprawnienia remontów u- 
rządzeń elektrycznych'zarów­
no pod względem technicznym, 
jak i organizacyjnym.

Innowacją na odcinku re­
montów jest działające od 
miesiąca tj. od poprzedniej 
narady pogotowie awaryjno- 
remontowe w Wydziale Re­
montów Elektrycznych. Zada­
niem pogotowia jest interwen­
cja w wypadkach awarii pod­
stawowych agregatów produk­
cyjnych oraz przekazywanie 
urządzeń po remoncie służbom

Oddział 
Oddział

■ Zbiorowych, Dział 
Admir.istracyjro-GcspodarezH 
Dział Ekspedycji i Transport 
Samochodowy. Od 1 marca 
zmiana obejmie pracowników 
fizycznych DKT i Centralnego 
Laboratorium, a od 1 kwiet­
nia — pracowników Wydziału 
Remontu Pieców Hutniczych- 
Z tego wynika, że od 1 kw.et- 
nia wszyscy pracownicy fizy­
czni huty wynagradzani będą 
według jednolitej, ogólnohut- 
niczej siatki płac.

A eo z płacami pracowników u- 
myślowych? W tej chwili nowi 
zasady wynagradzania, a więc sy­
stem akordowo-premiowy obo­
wiązuje pracowników personel« 
inżynieryjno-technicznego, a za. 
sady ryczałtowe — porostalyeh 
pracowników biurowych w nastę­
pujących zakładach 1 wydaialacljl 
w Zakładzie Koksochemicznym, W 
Aglomerowni, na Wielkich Pit- 
caeh 1 w Stalowni. Od 1 lutego 
powyższy system rozszerzony zo­
stanie na pracowników umysło­
wych: Walcowni Wstępnych, Wal­
cowni Gorącej Blach, Walcował 
Zimnej. Z.MO, Wydziału Odlewnie 
i Wydziału Mechanlcino-Konstruk- 
cyjneąo. Od 1 marca natomiast 
nowy system płac obejmie wy­
działy remontowe (aa wyjątkiem 
Wydziału W-H) 1 wydziały pionu 
Głównego Energetyka.

Z dniem 1 kwietnia jednoli­
ty system płac pracowników 
umysłowych obejmie swym ’ 
zasięgiem Zarząd I-Iuty i po­
zostałe jednostki organizacyj­
ne, a więc już wszystkich pra­
cowników.

Na koniec jeszcze jedna wia­
domość: wszystkie wydziały 
huty mają ustalone na pierw­
szy kwartał br. niewątpliwie 
trudne do realizacji, niemniej 
całkowicie realne zadania (li­
mity) w zakresie: zatrudnie­
nia, roboczogodzin (w tym go­
dzin nadliczbowych w ruchu 
ciągłym i poza ruchem cią­
głym), funduszu płac i prawi­
dłowego rozdziału urlopów na 
rok bieżący oraz limity śre- 
dnioważonych stawek osobi­
stego zaszeregowania pracow- 

, ników fizycznych. Warto pod­
kreślić, że ten ostatni limit u- 
możliwił wprowadzenie pew­
nego rodzaju decentralizacji w 
systemie zaszeregowań 
i przeszeregowań pra­
cowników fizycznych. Odtąd 
wszystkie te sprawy będą za­
łatwiane bezpośrednio przez 
wydziały, jednakże w ramach 
ustalonych limitów i z tym, że 
Dział Zatrudnienia i Płac bę­
dzie przeprowadzał comiesię­
czną kontrolę wykonania.

W razie gdyby to upraw­
nienie kierowników wydzia­
łów zostało nadużyte, konse­
kwencje materialne musieiiby 
ponieść ze swoich premii czy 
też nadwyżek akordowo-pre­
miowych pracownicy umysło­
wi danego wydziału. Mamy 
nadzieję, że wydziały w sno- 
sob właściwy wykorzystają 
nadane im dodatkowe upraw­
nienia wynikające z decen­
tralizacji, co przyczyni się do 
uzyskania lepszych niż do tej 
pory wyników ekoponucts 
nycb. (jaj

zyr.y Inwestycyjne, 
Dróg i Zieleńców, 
Kwater 1------- -

Utrzymania Ruchu Elektrycz­
nego.

Prócz zagadnienia remon­
tów omówiono również środki 
zmierzające do wzmożenia 
oszczędności energii elektrycz­
nej, której brak daje się szcze­
gólnie odczuć w jesienno-zi­
mowym okresie w jakim się 
właśnie znajdujemy. Istotą 
oszczędzania jest obniżenie 
wskaźników zużycia energii 
na tonę produkcji. I tu nasz 
zakład może poszczycić się 
pewnymi osiągnięciami.

W roku 1959 zaoszczędzono 
2,8°/e energii elektrycznej, pla- 

stanowi kwotę 
Zebrani podjęli 

podtrzymania

nowanej, co 
1.504.532 zł. 
zobowiązanie 
tej akcji.

W. Jar.

Fragment Kombinatu
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Zęby nie stwarzać fikcji Gdzieś w Łęgu
(Dokończenie ze str. 4) 

równo za dzień poprzedni, jak 
i za okres od początku mie­
siąca. Kontrola tych zakładów 
jest ciągła, bez zbędnej pa­
pierkowej roboty i pozwala 
na natychmiastową ingerencję 
w przypadkach zagrożenia.

Przejście na mechanizację 
ewidencji rozrachunku gospo­
darczego warunkuje oczywi­
ście także zmianę i dostoso­
wanie systemu organizacji 
produkcji i organizacji księ­
gowości do wymagań maszyn 
analityczno - statystycznych. 
Jasne, że wydział nie kupi ta­
kich maszyn, jeśli tego nie 
zrobi Huta za aprobatą władz 
Zwierzchnich. Dlatego też trze­
ba nie poprzestać przekony­
wać miarodajne czynniki o ko­
nieczności mechanizacji także 
tej dziedziny — o tym. że po­
stęp techniczny i organizacyj­
ny w tej dziedzinie jest nie­
mniej niezbędny, jak w nowo­
czesnym procesie produkcji.

Warunek drugi, który po­
winien być spełniony to ton, 
że dane źródłowe, stanowią­
ce podstawę rozliczenia w ra­
chunku gospodarczym, nie mo­
gą nie odpowiadać rzeczywi­
stości. Znaczy to, że muszą być 
oparte na technicznych pomia­
rach i na automatyzacji reje­
stracji.

Nie może być mowy o pra­
widłowym rozrachunku gospo­
darczym, jeśli np. wagi nie 
działają lub ich nie ma tam, 
gdzie powinny być zainstalo­
wane — jeśli brak dostatecz­
nej ilości działających liczni­
ków energii elektrycznej, ga­
zu, pary, wody oraz czasu ro­
boczego agregatów. Ewiden­
cja, a za tym i rozrachunek, 
sprowadza się wtedy siłą rze­
czy do oceny „na oko'" i za­
mienia się na dostosowaną do 
potrzeb sprawozdawczych żon- 
glerkę cyfr. Wprowadza przy 
tym najczęściej kierownictwo 
w błąd i staje się źródłem fał­
szywych wnioriców i decyzji.

Sprawa wag ma w Hucie 
Już swoją historię. Toteż słu­
sznie podkreśla mgr Ćwiąka- 
la, że problem ten powinien 
być niezwłocznie uregulowa­
ny. A jeśli, powiedziałbym, nie 
bezzwłocznie, to przynajmniej 
w terminie jaik najkrótszym.

Analogicznie przedstawia się 
•prawa rejestracji nakładów 
pracy żywej. Jest to problem 
żmudny i niełatwy do rozwią­
zania. Wprowadzenie akordów 
w ubiegłym roku było w tej 
dziedzinie pierwszym decydu­
jącym krokiem naprzód, który 
nie tylko usprawnił system

1 w K*

CZKOLEHIÓW
T klas szkoły podstawowej, to 

minimum wykształcenia ogólnego 
jaki» musi posiadać każdy robo.- 
nik Huty Im. Lenina. Od szeregu 
lat prowadzona Jest uporczywa 
walka z ogromnymi zaległościami 
na tym odcinku, która mus! być 
zakończona do roku 1965. Wiąźe 
s‘ę to ściśle z planami dalszej roz­
budowy kombinatu 1 zwiększe­
niem Jego mocy produkcyjnej. 
Plany te przewiduję poważne 
zwiększeni« wydajności pracy 
przede wszystkim poprzez pod­
niesienie kwalifikacji zawodowych 
utogl. Podwyższeniem kwalifikacji 
1 szkoleniem na nowe wydziały 
mogę być oczywiście objęci tylko 
1 wyłącznie pracownicy posiada­
jący co najmniej pełne wykształ­
cenie podstawowe. Uzupełnienie 
wykszla’cenia podstawowego ro­
botników z wieloletnią praktyką 
jest więc sprawą zasadniczą 1 bar­
dzo pilną. Podjęte zostały już od­
powiednie Uchwały Plenum Rady 
Kombinatu i Konferencji Samo­
rządu Robotniczego zmierzające 
do stworzenia robotnikom jak 
najlepszych warunków uzupełnie­
nia wykształcenia podstawowego 
1 zdobycia świadectwa ukończenia 
1 klas.

W chwil! obecnej akcją dokształ­
cania w zakresie szkoły podsta­
wowej objęci zostali pracownicy 
w wieku do 35 lat. dia których 
zorganizowano dwie przyzakłado­
we szkoły podstawowe dla pracu­
jących. Do szkól tych uczęszcza 
obecnie 2C0 pracowników. Jednak­
że większość robotników nie po­
siadających ukonczonych 7 kjas 
to ludzie starsi, którym wiek 1 
warunki rodzinne utrudniają uczę­

płac, ale uprościł także roz­
rachunek nakładów robocizny.

*
Pomijam zagadnienie wy­

znaczania zadań dla każdego 
odcinka pracy oraz ustalenia 
wskaźników i normatywów 
zużycia. Wiadomo, że usta'e- 
nia te, to warunek sine ąua 
non rozrachurku gospodar­
czego, gdyż stanowią kryte­
rium porównawcze w oce­
nie efektów gospodarowania. 
Nie potrzeba też specjalnie 
podkreślić konieczności opra­
cowania dla podstawowych 
agregatów i urządzeń paszpor­
tów techniczno-produkcyj­
nych. Bez znajomości charak­
terystyk technicznych agrega­
tów i urządzeń, bez dokładne­
go ustalenia ich przepustowo­
ści, cyklów, reżimów pracy, 
wskaźników zużycia materia­
łowych i energii itd. trudno 
będzie usprawniać planowa­
nie zadań prcdukcyjnych i 
przeprowadzać rzeczową kon­
trolę względnie ocenę wyników 
ekonomicznych.

Pozostaje jeszcze kwestia: 
jakimi normatywami i wskaź­
nikami powinien s;ę posługi­
wać wydział w rozrachunku 
wewnęt rano-wydziałowym i 
jak one powinny być określa­
ne?

Wydaje się tu celowe przy­
jęcie następujących zasad:

♦ pierwsza — wydział 
powinien otrzymać tylko te 
normatywy i wskaźniki, któ­
re go bezpośrednio interesu­
ją, na kształtowanie których 
on rzeczywiście ma i może 
wywierać bezpośredni wpływ.

♦ druga — podstawowe 
normatywy, wskaźniki i limi­
ty, przeznaczone dla celów 
wydziałowego rozrachunku, 
powinny być wyrażone z za­
sady w jednostkach technicz­
nych (naturalnych), a nie, lub 
nie tylko, w wartości pienięż­
nej. W wartości pieniężnej na­
leżałoby ująć tylko te norma­
tywy i wskaźniki, które nie 
mogą być uchwycone lub by­
łyby bardzo trudne do ujęcia 
w jednostkach technicznych. 
Dotyczy to np. szeregu drob­
nych materiałów pomocni­
czych.

Podsumowując przytoczone 
uwagi jednym zdaniem — 
Skłonny jestem stwierdzić, że 
w chwili obecnej, naczelnym 
postulatem dalszego rozwoju 
wewnętrznego rozrachunku 
gospodarczego Huty staje się 
wprowadzenie lepszych środ­
ków oddziaływania, metod 1 
mierników kontrolnych oraz 
opracowanie brakującej do­
kumentacji księgowej i tech- 
n iczno-produkcy jne j.

I
szczanie do szkoły. Wśród nich 
jest wielu dobrych fachowców 1 
długoletnią pra«;yką. którym brak 
7 klas uniemożliwia zdobycie wyż­
szych kwalifikacji 1 awansu. Dla 
tych robotników zostanie zorgani­

zowana w roku bieżącym doraźna 
akcja dokształcania w zakrzrie 
szkoły podstawowej, a mianowi­
cie uproszczone egzami­
ny eksternistyczne w za­
kresie 7 klas.

Nalely jednak podkreślić, te u- 
ptoazczona egzaminy eksterni­
styczne są doraźną formą do­
kształcania, organizowaną na krót­
ki okres przejściowy dla ludzi 
starszych, którym warunki w Pol­
sce kapitalistycznej me pozwoli­
ły ukończyć szkoły podstawowej.

Egzamin uproszczony obejn uje 
następujące przedmioty: j. pol­
ski, matematyka (część pisemna 
1 us.na), historia Pol ki, geografia, 
polski (część ustna). Kandydaci 
do egzaminu przygotowują się z 
tych przedmiotów samodzielnie 
lub na kursach przygotowawczych 
wg ustalonego programu.

Dla pracowników huty, którzy 
pragną zdobyć- świadectwo 7 klas 
w formie eg/.aminu eksternistycz­
nego, Dział Szkolenia zorganizu­
je specjalne kursy przygo.owaw- 
cze. Kursy trwać będą od lu.ego 
do mają br. w wymiarze nie wię­
cej jak 8 godzin tygodniowo i od­
bywać się będą w grupach dosto­
sowanych do pracy zmianowej. 
Cedem kursów jest przygo.uwanie 
kandydatów do egzaminu ek,:» - 
nutycznego z poszczególnych lub 
z wszys kich przedmiotów tak. 
aby mogli przystąpić do egzaminu 
w pierwszej sesji egzaminacyjnej, 
tl. w miesiącu czerwcu br.

Nowa Hut» Fot. R. Wesołowski

Trudne ale wykonalne
W 1960 r. załoga Walcowni 

Zgniatacz ma wykonać 1.220 
tys. ton produkcji gotowej. 
Uporządkowanie gospodarki — 
usunięcie najczęściej wystę­
pujących niedociągnięć powin­
no być dla kierownictwa i za­
łogi naczelnym zadaniem obe­
cnej chwili. Warto się przy 
tym zastanowić, czy nie opła­
całoby się wysłać kilku na­
szych fachowców na praktykę 
do Związku Radzieckiego, aby 
zapoznali się z organizacją 
pracy i zagadnieniami, które 
u nas urastają do problemu 
trudnego do rozwiązania

Na czoło zasadniczych trud­
ności ujawniających się w 
pracy Walcowni Zgniatacz 
wysuwa się sprawa opanowa­
nia sytuacji na odcinku pieców 
wgłębnych. Zbyt częste awa­
rie pieców spowodowane nie­
dostatecznym przestrzeganiem 
technologii i reżymu ich na­
grzewania oraz złą jakością 
remontów powodują przestoje 
zgniatacza. Dużą winę Donosi

Informując załogę Huty lm. Le­
nina o nowej formie uzyskani« 
świadectwa 7 klas, apelujemy go­
rąco do wszystkich pracowników 
powyżej 35 lat a nie posiadają­
cych pełnego wykształcenia pod- 
stawowego aby zgłaszali się ma­
sowo na kursy przygotowawcze do 
egzaminu eksternistycznego. Wa­
runkiem przyjęcia na kurs jest 
złożenie wypełnionej ankiety po­
twierdzonej przez Kierownika 
Wydziału w którym pracuje kan­
dydat. Formularze ankiet wydają 
wydziałowe biura ruchu.

Szczegółowych Informacji w 
sprawie egzaminów eksternistycz­
nych 1 kursów przygotowawczych 
udziela Dział Szkolenia Huty 
Centrum Administracyjne Budy­
nek „Z" pokój nr 247 II piętro 
telef. 43-80. (LS)

Koń zmechanizowany 
contra

naszą Redakcję odwie­
dził onegdaj kierownik go­
spodarstwa rolnego OZR w 
Luboczy. Przyzwyczailiśmy 
się już do różnych wizyt, 
ale z jaką sprawą przycho­
dzi ten człowiek? Wyjaśnił 
to następujący dialog.

— Krótko i węzłowato: 
nasze gospodarstwo rolne 
prowadzi — jak wiadomo 
— hodowle bydła i trzody 
chlewnej — mówił kierow­
nik. Dostarczamy dla sto­
łówek w hucie mięsa. A ze 
stołówek zbieramy codzien­
nie odpady kuchenne, wy­
korzystywane nastąunie do 
tuązu trzody. Było tego o- 
koło 300 kg dziennie. Nie­
stety już od dwóch tygo- 

tu załoga W-18, która nie za­
wsze dba o dobrą jakość re­
montów pieców. Np. zdolność 
produkcyjną pieca nr 4, na 
którym przeprowadzono re­
mont 4 miesiące temu oblicza 
się zaledwie na 50 proc, a we­
dług przyjętych norm, okres 
międzyremontowy powinien 
wynosić minimum od 6—8 
miesięcy.

Duży wpływ na rytmiczność 
pracy Zgniatacza ma Stalow­
nia. Zdarza się często, że sta- 
lownicy nie przestrzegają ści­
śle terminów spustu stali, opó­
źniają dostawę gorącego wsa­
du. Powoduje to poważne 
straty spowodowane postojem 
urządzeń, zmarnowaniem gazu 
1 energii elektrycznej. Kiero­
wnictwo Stalowni powinno 
szczególną uwagę zwrócić na 
dostawę gorącego wsadu o od­
powiedniej temperaturze wy­

Wesoło bawiły ii, dzieci pracowników Przedsiębiorstwa Irou 
ĆhCainX.rze?ys!tw>yeh PPB zor!an‘zowan,J dU nicl> 
choinkowej. Milą uroczystość Uprzyjemniły wyłt<py z lu . 
tystyoznego Szkoły Podstawowej™- M. kierowanego przez p. Bie­

lecką.

Kary
dni nasza furmanka z za­
przęgiem końskim nie ma 
Wstępu na kombitiat.

— Ach tak, chodzi zape­
wne o zarządzenie zabra­
niające wjazdu na teren 
huty furmankom? Zarzą­
dzenie to jest najzupełniej 
słuszne, podyktowane wie­
loma względami. No. cóż. 
trzeba Wam towarzysze r. 
Luboczy pomyśleć o jakiejś 
motoryzacji. Zyjemy w XX 
wieku, albo nie? Moicby 
tak zastąpić konika stadem 
zmechanizowanych wierz­
chowców zaklętych w me­
tal jakiejś.. furgonetki?

— Rzecz w tym, że jak 
dotąd nie mamy żadnego 
pojazdu, którym moglibyś­

Gd/byśmy powiedzieli, 
zż leżący opodal No­
wej Huty Łęg jest wsią 

odciętą od świata, byłoby 
w tym tylko lekka pizesa- 
da. W rzeczywistości bo­
wiem problem dotarcia do 
zabudowań lej wioski jest 
naprawdę trudny. Prakty­
cznie nie ma żadnej dro­
gi wiodącej od Czyżyn do 
Łęgu. Kiedyś, owszem, by­
ła, dzisiaj jednak należy 
już niemal do mitu. Usado 
wiły się na niej potężne 
Zakłady Prefabrykacji, ci 
spory odcinek drogi roz­
kopano jeszcze w czerwcu 
ub. roku, celem założenia 
kanalizacji. Pracy tej nic. 
ukończono do ania dzi­
siejszego, co już całkowi­
cie odgrodziło Łeg od 
Czyż) n, Nowej Huty i 
Krakowa. Niedawno mieli­
śmy okazję zaobserwować, 
jak karetka pogotowia ra­
tunkowego ugrzęzła w po­
kaźnego rozmiaru wyr­
wach i dopiero wóz pogo­

noszącej ok. 800 stopni Celsju­
sza. Ma to bowiem duże zna­
czenie dla załogi Zgniatacza, 
bo wówczas mniej czasu po­
trzeba na nagrzewanie wlew­
ków w piecach wgłębnych.

Drugim wąskim gardłem dla 
wydziału Walcowni Wstęp­
nych jest wykańczalnia, któ­
rej załoga boryka się z po­
ważnymi trudnościami wyni­
kającymi z braku miejsca na 
magazynowanie kęsów. W 
związku z uruchomieniem no­
wej produkcji asortymentu 
blach wysokiej jakości, zwięk­
szyły się zadania obsługi wy- 
kańczalni, która obecnie wię­
cej czasu musi poświęcać ob­
róbce kęsów. Aby usprawnić 
pracę na tym odcinku Walco­
wnia Blach na Gorąco powin­
na ściśle przestrzegać termi­
nów odbioru gorących kęsów 
ze Zgniatacza. (dz) 

my odbierać ze stołówek 
odpadki. W rezultacie, co­
dziennie marnuje się ich w 
hucie ok. 300 kg. Powstał 
nawet problem co robić z 
odpadami kuchennymi, za­
kopywać, palić... A jedno­
cześnie nasze s'winiaki chca 
jeść.

*
Marnotrawstwa nie bę­

dziemy chyba tolerować. 
Jeśli nie można zmienić 
zarządzenia zakazującego 
wjazdu na teren huty po­
jazdów mechanicznych — 
(chociaż podobno innymi 
bramami wjeżdżają jeszcze 
Ciągle furmanki Używane 
przy budowie), trzeba co 
rychlej umożliwić gospodar­
stwu OZR w Luboczy ko­
rzystanie z samochodu, 
albo jeśli to możliwe z 
wó’ka akumulatorowego.

Niech i to tyr.i wypadku 
wyprze „Kcrego", czy „Si­
wego” maszyna! jd

towia technicznego wyrwał 
ją z tej opresji.

Brak drogi utrudnia nie tyl­
ko dojście do pracy wielu 
mieszkańcom wsi. Cierpią na 
tym przede wszystkim dzieci 
szkolne, uczące się w Czyży- 
nach, bo w Lęgu nie ma szko­
ły... Trzeba zobaczyć tych ma­
luchów, jaki szmat drogi mu­
szą codziennie pokonywać, 
brnąc w zimie przez głębokie 
zaspy śnieżne, a z wiosną i 
jesienlą tonąc w błocie. W tej 
chwili pozostała dla nich już 
tyłko jedna droga: tor kolejo­
wy, co może w przyszłości do­
prowadzić do tragicznych w 
skutkach wypadków.

Mimo tych trudności, „zabi­
ty deskami” Lęg posiada — 
jak na swoje warunki — bo­
gate życie kulturalne. Istnieje 
tu zdyscyplinowany i chętny 
do pracy artystyczny zespół 
młodzieżowy, jedyny tego ro­
dzaju na terenie Nowej Huty. 
Młodzi amatorzy z zapałem 
przygotowują ciekawe układy 
taneczne, piosenki, skecze, mo­
nologi. Siedziba zespołu, to po 
prostu barak z prowizoryczną 
sceną, na której- z trudnością 
tańczy kiika par. Z powodu 
tej ciasnoty nie ma mowy o 
wystawieniu jakiejś sztuki, 
która na pewno cieszyłaby się 
powodzeniem wśród mieszkań­
ców, pozbawionych nadmiaru 
rozrywek. Nie można powie-
dzieć, że wydział kultury Pre­
zydium DRN nie przychodzi 
młodym z pomocą. Dzięki nie­
mu świetlica w Łęgu otrzyma­
ła pianino, radio z adapterem, 
a nawet telewizor. Mimo to, 
sam zespół pozbawiony jest 
konkretnej pomocy. Nie posia­
da instruktora, pracują tu je­
dynie amatorzy, do wszystkie­
go dochodzący własnymi siła­
mi i zapałem. Chociaż niezu­
pełnie. Zespołem troskliwie o- 
piekuje się p. Stanisław Florek 
z Ogniska Młodych, z poświę­
ceniem przychodząc na próby 
„na przełaj” przez łąki, roz­
ciągające sję za wieżą spa­
dochronową. Z młodymi pra­
cuje najczęściej późnym wie­
czorem, przeciągając z konie­
czności zajęcia, aż. do nocy.

Rezultaty pracy zespołu są 
widoezne. Przez dwa lata swe­
go istnienia, młodzi artyści u- 
świetniali obchody dożynkowe, 
brali udział w powiatowych 
dożynkach w Proszowicach, 
występują przed miejscową 
ludnością. Mogliby zresztą 
zdziałać o wiele więcej, gdyby 
przydzielono im stałego instru­
ktora i dobudowano scenę, ko­
nieczną do pracy. Nad tą dru­
gą sprawą intensywnie myślą 
wszyscy .członkowie zespołu. 
Prawdopodobnie już z wio­
sną zbudują własnymi siłami 
potrzebną estradę, oczywiście 
bez materialnej pomocy z zew­
nątrz, po prostu w czynie spo­
łecznym. W ten sam sposób 
zbudowali kiedyś swój barek, 
przeznaczony na gromadzką 
świetlicę.

Inne rozrywki mieszkańców 
Lęgu, to kino objazdowe, za­
glądające tu raz w tygodniu 
oraz punkt biblioteczny. Trze­
ba mieć duże uznanie dla tych 
ludzi, że nie zrażają się istnie­
jącymi warunkami, że garną 
się do kultury, podczas, gdy 
tyle ważnych spraw od lat cze­
ka na rozwiązanie.

Nie rozumiemy zupełnie, 
dlaczego Łęg traktowany jest
wyraźnie po macoszemu. Wo­
kół Nowej Huty rozsiadło się 
wiele gromad i żadna z nich 
nie ma tego rodzaju proble­
mów, wszędzie życie jest lżej­
sze. Kursują autobusy, drogi 
nie są najgorsze, dzieci uczą 
się we własnych szkołach.

Pomyślmy wreszcie o Lęgu, 
leżącym tak blisko nowocze­
snej i posiadającej wszelkie 
udogodnienia Nowej Huty. 
Wieś ta stanowi przecież ad­
ministracyjną całość z dziel­
nicą, a równocześnie jaskrawy 
kontrast, przynoszący wstyd 
nam wszystkim. Znamy wpra­
wdzie nasze ogólne trudności 
finansowe, a zatem również 
Dzielnicowej Rady Narodowej, 
mimo to sądzimy jednak, że 
niewielkie fundusze na napra­
wę drogi powinny się znaleźć.

Apelujemy także o pomoc 
dla zespołu artystycznego w 
formie przydzielenia mu sta­
łego instruktora i dopomoże- 
nia w dobudowaniu większej 
sceny. Lęg czeka...

f. RYBARCZYK
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Kalejdoskop filtnottsti
».MEKSYK W OGNIU" - barw­

ny lllm produkcji meksykańskiej 
opowiada o rewolucji społeczne;, 
jaka miała miejsce w tym kraju 
na początku XX wieku. W tym 
czasie żaden kraj nie był widow­
ni* tak długotrwałych, zaciętych 
1 krwawych walk domowych, jak 
właśnie Meksyk. Trwająca od ro­
ku 1878 dyktatura, gen. Diaza u- 
mocnila władzę wleJklch właści­
cieli ziemskich, wydając ubogą 
ludność wizjską na pastwę bez­

Seena 1 filmu „Ochotnicy"

względnego ucisku 1 wyzysku. 
Ludzie, doprowadzeni do ostate­
czności. zaczęli uciekać z domów, 
chwytać za broń, tworzyły się cd- 
dziaiy partyzanckie, a fala rewo­
lucji przybierała coraz bardziej 
zorganizowane formy. Około roku 
131# nazwiska dwóch przywódców 
stały się dla milionów meksykan, 
skioh chłopów symbolem buntu 
1 zawołaniem do walki o wyzwo­
lenie społeczne. Byli to Rancho 
Villa 1 Emiliano Zapala, samoro­
dni wodzowie rewolucji, równie 
legendarni, jak Czapajew.

Producenci iilmu starali się na­
dać niu charakter najbardziej re­
prezentatywny, narodowy. Zaan­
gażowano więc najwybitniejszych 
realizatorów i aktorów (Maria Fe­
lix, Pedro Armendariz, Andres 
Soler). Dramat utrzymano w to­
nie historycznego romansu, opie-

Wielki konkurs 
recytatirski dla dziwi 
Dział pracy wśród dzieci 

Zakładowego Domu Kultury 
Kuty im. Lenina zorganizował 
wielki konkurs recytatorski 
dla dzieci w wieku szkolnym. 
Wzięło w nim udział 560 dzie­
ci z całej Nowej Huty. Wybór 
utworów do recytacji był w 
zasadzie dowolny. W większo­
ści jednak dzieci wybrały u- 
twory J. Słowackiego. Kon­
kurs zorganizowany był wła­
śnie z okazji Roku Słowac­
kiego.

Mor St. Daniloś, kler, działa pra­
cy wśród dzieci ZDK wręcza na­
grodę Irence Boryka, która zdo­
była I-sze miejsce wśród dzieci 

młodszych.
Fot. — W. Pental

Ostatnia niedziela była 
wielkim przeżyciem i dla u- 
czestnikóu» konkursu i dla ich 
rodziców. Nastąpiło ogłosze­
nie wyników i rozdanie na­
gród, połączone z „popisową” 
recytacją. Mała sala klubu 
na A-O pomieściła niewielką 
część tych, którzy mieli ocho­
tę wejść. Wśród najmłodszych 
(od 1 do 4 klasy) pierwsze 
trzy miejsca zdobyli Irena Bo­
ryka, Ewa Piskorska i Janusz 
Bogdański. Wśród dzieci star­
szych (od 5—7 klasy) trzy rów 
norzędne pierwsze miejsca ju- 
TU przyznało: Annie Wilkoń, 
Antoninie Spyrce, Ewie Ru­
dzińskiej. Drugie miejsca u- 
zyskdli: Piotr Wróblewski, I- 
rer.a Waligórska i Lucyna 
Drozdowicz. Teresa Szrameli 
Alicja Gnoińska zdobyły dwa 
równorzędne trzecie miejsca. 
Pnza tym 50 dzieciom przy- 
nano wyróżnienia. W nagrodę 
wszyscy otrzymali wartościo­
we upominki książkowe. 

rając fabułę na wątku tragicznej 
miłości dwojga bohaterów z ludu. 
Reżyser Roberto Gavaldon rozta­
cza przed nami pełne rozmachu, 
tempa 1 dynamiki obrazy, które 
zwłaszcza w licznych plenerach 1 
batalistycznych scenach zyskują 
niecodzienne w«x>ry widowisko­
we. Sceny rodzajowe i miłosne u- 
trzyman- są w tradycyjnym dla 
meksykańskiego filmu stylu ro­
mantycznym. w którym patosowi 
słowa 1 gestów towarzyszy często 

drapieżność i okrucieństwo. „Me­
ksyk w ogniu” zawarł ■ w sobie 
walory dramatyeme 1 plastyczne. 
Jakimi szczyci się współczesna ki­
nematografia meksykańska.

„OCHOTNICY” — radziecki film 
w ba-wach naturalnych, jest opo­
wieścią o Jednym pokoleniu mło­
dzieży, które w latach trzydzie­
stych ochotniczo stanęło do pracy 
przy wielkich budowach socjali­
zmu ,a nasiennie uczestniczyło w 
doniosłych dla kraju wydarze­
niach w okresie pokoju i wojny. 
Jesteśmy świadkami obfitujących 
w niezwykle dzieje losów trójki 
przyjaciół, którzy pozostali wier­
ni swym młodzieńczym Ideałom 
i tęsknotom. Za podstawę scena­
riusza posłużył popularny poe­
mat E. Dohnatowsklego „Ochot­
nicy” i stąd znajdujemy w filmie 
tenfcencje do swoistego patosu 1 
liryki. Dramatyczne początkowe 
epizody przy budowle kolei pod­
ziemnej nakręcane były w ncwo- 
budujących się odcinkach mos­
kiewskiego metra, sporo zdjęć 
wykonano na terenie hydroelek­
trowni stallngradzkiej. w scenach 
batalistycznych rekonstruowanych 
z dużym rozmachem brały u- 
dział liczne jednostki wojsko­
we. Ekipa realizatorska prze­
mierzyła znaczne przesmeenle, od­
twarzając obrazy minionej histo­
rii w autentycznych miejscach, o- 
pisanych przez Dołmatowskiego.

„ŚWIAT MILCZENIA”, to wy­
bitny film francuski, który w ro­
ku 1958 zdobył „Złotą Palmę” na 
Międzynarodowym Festiwalu Fil­
mowym w Cannes.. Dodajmy, że 
lak wysokie wyróżnienie w dzie­
dzinie filmów dokumentalnych 
miało miejsce oo raz pierwszy. 
Tylko czy film lept. Cousteau 
jest istotnie obrałem dokumen­
talnym? Czy dzieło tak pelr.e 
przygód, niezwykłych wydarzeń, 
fantastycznych spotkań ze świa­
tem podwodnym i wyspiarską 
fauną, to Istotnie film niefabu- 
larny? Nie ma w nim wprawdzie 
bohatera 1 bohaterki, tym nie­
mniej „Świat milczenia" Jest sto­
kroć bardziej . romantyczny od 
zwykłego romansu. Aktorami są 
tutaj... ryby, mątwy, żółwie, reki­
ny i inne olbrzymy wodne.

DR

Przegląd sił przed finiszem
W rozgrywkach o mistrzo­

stwo II ligi pięściarskiej znów 
nastąpiła kilkutygodniowa 
przerwa. Pięściarze Hutnika, 
po głośnym zwycięstwie nad 
Gwardią Warszawa, przygoto­
wują się intensywnie do te­
gorocznego finiszu ligowego, 
na który składają się trzy 
ważne mecze — 21 lutego z 
Zawiszą w Bydgoszczy, 6 mar­
ca z Arią u siebie i wreszcie 
z Pafawagiem we Wrocławiu.

Na tle wyników meczu z 
Gwardią Warszawa spróbujmy 
dokonać krótkiego przeglądu 
aił w zespole naszych pięścia­
rzy. Trzeba stwierdzić, że 
trzy walki odbiegały pozio­
mem od pozostałych — w ko­
guciej, półśredniej i średniej. 
Te kategorie należą do moc­
nych punktów Hutnika.

W dwóch z tych walk za­
wodnicy Hutnika odnieśli 
sukces dzięki zastosowaniu

SZYBCIEJ NIŻ INNI
Walka o skrócenie remon­

tów w takim wielkim przed­
siębiorstwie jak huta, gdzie 
każda godzina postoju pocią­
ga za sobą olbrzymie straty— 
jest rzeczą pierwszorzędnej 
wagi. Pamiętają o tym do­
brze członkowie brygady mło­
dzieżowej K-2 Zakładu Kok­
sochemicznego. Skrócili oni 
np. remont wsadnicy z 12 i pół 
godziny do 9 i pół godziny. 
Zaoszczędzenie 2 i pół godzin 
pozwoliło wyprodukować do­
datkowo około 100 ten koksu.

Ta sama brygada osiągnęła 
również rekordowy czas wy­
miany podłogi przy innej wsa­
dnicy. Nigdy bowiem nie 
trwała ona 20 minut, w któ­
rym to czasie udało się zrobić 
właśnie pracownikom młodzie­
żowe; brygady. Przy okazji od­
notujmy jeszcze jeden godny 
pochwalenia czyn, który z po­
wodzeniem zapisać może bry­
gada na konto swojej pracy. 
Dwóch- pracowników: M. Czaja 
i J. Jeremoniak 19 bm. z wła­
snej inicjatywy, poza normal­
ną pracą wymienili podłogę 
wsadnicy, co spotkało się z 
dużym uznaniem kierownic­
twa. Niby niewielka rzecz, ale 
jednak świadcząca o właści­
wym stosunku do pracy.

W W-1T ROZWIJA SIĘ 
WSPÓŁZAWODNICTWO

Różnie można mówić o po­
wstających jak grzyby po 
deszczu brygadach młodzieżo­
wych i o rozwijającym się 
współzawodnictwie. Jednym 
wydziałom należą się tu sło­
wa pochwały, innym cierpkie 
słowa nagany. Z pewnością 
nie można mieć pretensji — 
jak na razie przynajmniej — 
do organizacji młodzieżowej

Książeczka oszczędnościowa 
pomoże w uzyskaniu mieszkania

Zdarzało się często w prak­
tyce, że pracownicy otrzymu­
jący przydział na mieszkanie 
byli... zaskoczeni tym miłym 
faktem. Nie dysponowali żad­
ną gotówką przeznaczoną na 
kaucję mieszkaniową, jak 
gdyby w ogóle nie wiedzieli o 
tej płatności. Zaczynał się 
rwetes, bieganie za pożyczką 
do Rady Zakładowej, inter­
wencje. A przydział i wyma­
rzone mieszkanie musiały 
czekać dopóki zainteresowany 
nie wydostanie skądś pienię­
dzy. Nieraz nawet bardzo dłu­
go.

Ażeby nie dopuścić do pow­
stawania takich sytuacji Rada 
Zakładowa podjęła niedawno 
uchwałę nakładającą obowią­
zek posiadania książeczki o- 
szczędnościowej PKO, z wkła­
dem przeznaczonym na kau­
cję mieszkaniową, przez 
wszystkich pracowników huty 
starających się o mieszkanie. 
W myśl tej uchwały warun­
kiem umieszczenia na liście 
wydziałowej osób ubiegają­

podobnej taktyki: stopowaniu 
kontrami nieustannych ata­
ków przeciwnika. Dla Żura- 
kowskiego jest to zresztą chleb 
powszedni — on zawsze pro­
wokuje przeciwnika do ataku 
ą następnie z doskoków zdo­
bywa punkty. Żurakowski od­
niósł punktowo najwyższe 
zwycięstwo 1 to nad Hajdugą 
— eksreprezentantem Polski, 
bokserem, który jeszcze dziś 
zaliczany jest do czołówki 
krajowej. Żurakowski musi 
jednak popracować nad udo­
skonaleniem prawego prostego, 
który w jego wypadku (od­
wrotna pozycja) jest podsta­
wą każdej akcji.

Typowo defensywną takty­
kę zastosował Olinger w wal­
ce z uczestnikiem ostatnich 
mistrzostw Europy Kulejem. 
Była.to zresztą jedyna rozsąd­
na taktyka. Potwierdzeniem 
tego była druga runda, w któ-

POD REDAKCJĄ J. 2- 
wydziału remontowo-monta- 
żowego. Powstało tu ponad 
30 brygad. Dla wyjaśnienia 
należy dodać, że nie są to w 
100 procentach młodzieżowe 
zespoły, poza tym brygady li­
czą zaledwie parę osób, a nie 
całe zmiany. Ale to nie jest 
ważne. Istotne jest, żę bryga­
dy powstały i że inicjatywa 
ZMS, która spotkała się z 
serdecznym przyjęciem kie­
rownictwa wydziału — daje 
konkretne efekty, objawiające 
się w lepszej, wydajniejszej 
pracy. W regulaminie, na 
podstawie którego oceniane 
będą wyniki brygad, zwraca 
się szczególną uwagę na wła­
ściwą koordynację i współpra­
cę między zespołami, na dys­
cyplinę pracy, bhp i rozwój 
racjonalizacji wśród człon­
ków brygady.

Dzięki staraniom ZMS, 
kierownictwo wydziału zna­
lazło na nagrody dla najlep­
szych 7 tys. zł. Jak na po­
czątek dobre i to. Tzw. bodź­
ce już są. Teraz czekać nale­
ży na coraz lepszą pracę i co­
raz lepsze rezultaty. Najlepiej 
pracujący zespół (3 brygady) 
już w pierwszej ocenie otrzy­
ma nagrodę w wysokości 4 ty­
sięcy zł. II nagroda wynosić 
będzie 2 tysiące i trzecia 1 ty­
siąc zł. Później, gdy zapo­
czątkowane współzawodnic­
two nie okaże się słomianym 
ogniem, z pewnością nagrody 
będą większe.

cych się o mieszkanie, jest 
posiadanie odpowiedniej ksią­
żeczki PKO.

A teraz parę informacji 
gdzie i w jaki sposób należy 
postarać się o taką książecz­
kę. Wystawiają je wszystkie 
placówki PKO, w tej liczbie 
oddział nowohucki. Rada Za­
kładowa HiL prowadzi obec­
nie z PKO rozmowy, aby ksią­
żeczki oszczędnościowe z wkła­
dem pieniężnym przeznaczo­
nym na kaucję mieszkaniową 
1 sprawy z tym związane, by­
ły załatwiane przez agencje 
PKO w hucie, względnie przez 
przedstawicieli Kasy odwie­
dzających wydziały.

Na marginesie tej uchwały, 
której potrzeba jest chyba 
najzupełniej oczywista, warto 
zwrócić uwagę, że pracowni­
cy starający się o mieszkanie 
nic absolutnie nie tracą. Bo­
wiem czy zaciągają pożyczkę, 
którą muszą przecież spłacić, 
czy oszczędzają w PKO — to 
w zasadzie wszystko jedno.

jd

rej zawodnik Hutnika dopu­
ścił kilkakrotnie przeciwnika 
do zwarć; wtedy lepszy był 
Kulej — słynna zresztą „ma­
szyna do zadawania ciosów”. 
Natomiast w III rundzie Olin­
ger z żelazną konsekwencją 
trzymał przeciwnika na dy­
stans przy pomocy doskona­
łych lewych prostych i wtedy 
święcił triumf.

Walka w wadze średniej 
była niewątpliwie clou całego 
spotkania. Słowakiewicz
wzniósł się na wyżyny i od­
niósł bodajże największy suk­
ces w swej dotychczasowej ka­
rierze, zwyciężając wicemi­
strza Europy. Warto podkre­
ślić, ze Walasek jest również 
w pełni formy. To była wal­
ka dwóch bardzo dobrych 
pięściarzy.

Dwie niespodzianki zgoto­
wał widzom Grząd ziela. Na 
początku walki pozwolił się 
trafić kilkoma potężnymi sier- 
T,.a71* swojemu niezbyt prze­
cież renomowanemu przeciw­
nikowi Kicie. Widzowie już 
pogodzili się ze stratą punk­
tów w tej kategorii. I to bv- 
ła niespodzianka w sensie ü- 
jemnym. Tymczasem w II 
rundzie Grządziela poszedł do 
ataku, wprowadził nokautują­
cy cios na żołądek, po którym 
gwardzista był liczony, a na­
stępnie oczekiwał już tylko na 
odesłanie go do rogii. i to

KONKURS ŚPIEWACZY 
DOBIEGA KOŃCA

Cieszący się dużym P=wod“- 
nlem amatorski konkurs śp‘ewa- 
czy zorganizowany przez Ognisko 
Młodych ZMS Huty im. Lenina 
dobiega końca. Wzięło w nim , u- 
dział ponad 100 osób z Nowej Hu­
ty Krakowa, a nawet spoza na­
szego miasta. Liczba startujących 
malała w miarę kolejnych prze­
słuchań eliminacyjnych i półfi­
nałowych.

Spośród wszystkich biorących u- 
dzlaj w konkursie do finałów za­
kwalifikowało się 38 osób, wśród 
nich Jednakże znajduje się 15 do­
puszczonych warunkowo. Zostaną 
ont przesłuchani w dniu 4 lutego 
od godziny 15.30.

9 lutego odbędą się przesłucha­
nia pozostałych finalistów; najlepsi 
z nich wezmą udział w wielkiej 
lmorezie estradowej przygotowa­
nej z tej okazji przez Ognisko 
Młodych. Napiszemy o niej innym
razem.

KARNAWAŁ 
W PEŁNI

Tegoroczny kar­
nawał obfituje w 
liczne za bawy 1 
wieczorki tane­
czne, organizo­
wane przez ZMS. 
Nie pozostaje pod 
tym względem w 
tyle również mło­
dzież szkolna. Co 
raz. któraś ze 
szkół organizuje 
własny bal. Wła­
śnie w ub. nie­
dzielę odbyła się 
taka zabawa w 
Rocznej Szkole 
Budowlanej nr 3.

Gospodarzem 
przyjemnie spę­
dzonego wieczo­
ru był miejscowy) 
ZMS przy czyn­
nym poparciu dy­
rekcji szkoły, 
która nie szczę­
dzi pomocy mło­
dzieżowej orga­
nizacji. Przygry­
wała znakomita 

orkiestra Śred­
niej Szkoły Mu­
zycznej, a w roli 
„pań” do tańca 
wystąpiły zapro­
szone koleżanki 
ze szkoły pielę­
gniarskiej.

była przyjemna niespodzian­
ka. Grządziela stanął na rin­
gu po dłuższej przerwie. Gdy­
by go jednak oceniać tylko 
ra podstawie ostatniego wy­
stępu, należałoby stwierdzić, że 
musi on wiele popracować 
nad podstawami boksu — za­
słoną i lewym prostym. Sam 
mocny cios nie zawsze przy­
nosi sukcesy-

Wyraźną lukę ma Hutnik w 
wadze lekkiej. Jamroz tylko 
w końcowej rundzie miał nie­
liczne przebłyski dawnej for­
my. W dwu poprzednich na­
tomiast walczył jakby niezu­
pełnie przebudzony — każda 
jego akcja była o ułamek se­
kundy spóźniona. Wydaje się, 
śe w zestawieniu drużyny 
Hutnika bardziej skuteczna 
byłaby kombinacja: w piór­
kowej Majewski, w lekkiej 
Boczarski. Inna sprawa, że 
Boczarski, podobnie jak i dru­
gi eks-mistrz Czajęcki wy- 
padł raczej blado. Zdumienie 
wywołał fakt, że tak walczą 
pięściarze, z których Boczar- 
*ki sklasyfikowany został o- 
rtatnio jako drugi piórkcwiec 
w kraju, natomiast Czajęcki

NOWOHUCKI ZMS 
NA BUDOWĘ SZKOŁY 

ZIELONOGÓRSKIEJ

/ak wiadomo, Związek Młodsi*, 
ty Socjalistycznej podjął się bu­
dowy szkoły lWJ-lecia w Zielonej 
Górze. Dotyche «sowa akcja prey-
niosła ck. 800 tys. złotych — W 
całym kraju. Niestety, niewielki 
w tym udział ma organizacja n<fe 
wohucka. Dotychczas wpłacone 
zaledwie 1# tys. złotych. Najener­
giczniej akcja zdobywania fundu­
szy na zielonogórską szkołę prze­
biega w przedsiębiorstwach ma. 
łych 1 instytucjach. Np. ostatnie 
ZMS-uwey ze szpitala wpłacili 1 tys.
złotych, realizując tym samym 
swoje zobowiązanie, podjęte w k- 
pelu zjazdowym.

Nieźle teł spisują się Miejskie 
Ciepłownie, Biuro Rozliczeń Łęg, 
DBOR. Gor-ej natomiast wygląda 
sytuacją w dużych zakładach, jak 
Huta im. Lenina, Przedsiębiorstwo 
Przemysłowe Budowy Huty.

Przypominamy więc, to konto 
budowy szkoły ZMS-owsklej w 
Zielonej Górze czeka 1 M M 

wpłaty.

na czele tabeli w kategorii 
lekkośredniej.

Kazimierz Biel zawiódł o- 
czekiwania publiczności, na­
tomiast jego brat miał wyraź­
nego pecha — w pierwszej 
minucie „nadział” się na moc­
ny cios, został wyliczony, po 
czym sędzia zbyt pochopnie 
odesłał go do rogu. Nie prze­
sądza to jednak faktu, że 
Włodzimierz Biel należy do 
mocnych punktów zespołu, że 
na niego można liczyć w zbli­
żających Się, decydujących 
spotkaniach. k

turniej 
koszykówki

w niedzielę 31 stycznia w gaU 
sportowej Hutnika „a
A-l Odbędzie się błyskawiczny 

m°S(yk6Wltl- Wezm!1 w nlm 
dryÓhA ZeSPOły Beskid An­
drychów, Unia Tarnów, 
Sórze i Hutnik.

Turniej rozegrany zostanie svste- 
mem eliminacyjnym _ zwycięzcy

Pada z dalszych rozgrywek. w 
eCZU zwycięża drużyna która 

zdobędzie 5 punktów. ’’

Początek rozgrywek o godx
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FOGODA
kl adehodząca niedziela nie prey- 

niesie nam. niestety, tak pięk­
nej pogody zimowej, jak poprze­
dnia. O jeżdzie na nartach na 
podmiejskich wzgórzach czy pie­
szym spacerze za miasto, jak się 
zdaje, nie będzie mowy. Śnieg, 
którego grubość dochodziła przed 
kilku dniami w Nowej Hucie do 
1» cm. szybko zanika i nie nie 
wskazuje na to, aby miał spaść 
świeży. Jeżeli będzie coś padało, 
to deszcz lub mżawka, a dopiero 
w przyszłym tygodniu nie wyklu- 
ezone są opady, najpierw deszczu 
te śniegiem, a później śniegu.

Skąd b-erze sie obecna wlosen- 
Ba aura w styczniu? Złożyło się 
na to kilka czynników. Pierwsze 
uderzenie ciepła przyszło z wyżem 
b*rycznym. który uformował się 
W rejonie Alp. a następnie prze­
mieścił. nad Morze Czarne i Tur- 
eję. Jak zwykle w takiej sytuacji 
atmosferycznej, dostaliśmy wiatr 
C południa 1 przyjemn«. słoneczną 
■urę w dzień, a dość ostre mrozy 
W nocy: Od czwartku z pomocą 
•rytowi czarnomorskiemu w napę­
dzaniu ciepłego powietrza nad 
Polskę pospieszył niż z ośrodkiem 
nad Holandię, przy czym jednak 
Zwlęzany z nim front dał opady 
•• postaci deszczu i mżawki — 1 
•tęd „tragedia” lodowisk naszych 
dzieci 1 zanik pokrywy śnieżnej.

Fala ciepła powinna utrzymać 
kilka dni. Temperatura naj­

wyższa dochodzić będzie do 6—S 
tt. powyżej 0, w nocy przymrozki 
tylko w wypadku rozpogodzeń. 
Ochłodzenie następ! dopiero w 
przyszłym tygodniu, 1 przyjdzie 
chyba od północnego wschodu. W 
góracłi, gdzie również jest ciepło, 
ochłodzi się już dzisiaj.

Radzimy obserwować pogodę w 
dzień Metki Boskiej Gromnicznej 
(!. II.), jeżeli odwilż utrzyma się 
do tono dnia, to — zgodnie z pro­
gnostykę ludowę — zima wróci 
jeszcze z całą ostrością (niedź­
wiedź budę buduje!).

PROMYK

KRÓTKO I WĘZŁOWATO
Dziwne zwyczaje ma kiero­

wca autobusu pośpiesznego n' 
73. Przed kilku dniami w go­
dzinach przedpołudniowych. 
Zdążając w kierunku kombi­
natu, zatrzymał nagle wóz 
przed barem mlecznym, po 
czym spokojnie udał się na 
śniadanie. Zdumionym pasa­
żerowi oznajm'ł, że „nadgonił" 
10 minut, wobec czego można 
trochę poczekać. Co na to Dy­
rekcja MPK?

*
Cieszą się mieszkańcy blo­

ków na osiedlu A-31, że w 
ił ad za tynkowaniem budyn­
ków przyszła kolej na malo­
wanie klatek schodowych w 
miłych, estetycznych kolorach. 
Dobrze byłoby, aby pomyśla­
no także o innych osiedlach, 
gdzie odrapane ściany na ko­
rytarzach czekają już od daw­
na na odnowienie.
t *
’ Zrozumiałe zainteresowanie 
Wśród przechodniów wzbudza 
nou-iusieńki „Mikrus" usta­
wiony za szybą wystawową 
Domu Książki przy Placu Cen­
tralnym. Afisz głosi, że samo­
chód można wygrać za jedyne 
2 złote, ■ zakupując los loterii 
książkowej. A więc grajmy! 
A nuż dopisze nam szczęście i 
staniemy się bez żadnego wy­
siłku posiadaczami własnego

Ca nowego?

W mroźne dni musimy tak­
że zwrócić uwagę na dobór 
odpowiedniego, ciepłego obu- 
wa. Najleoiej zaopatrzyć się 
w botki, wykładane wewnątrz 
kożuszkiem, lub grubą flane- 
lą Sklepy MIID w Nowej Hu­
cie dysponują różnymi faso­
nami tego rodzaju obuwia.

Na nowohuckich lodowiskach
sezon w całej pełni

Sezon zimowy w pełni. Nareszcie mamy ładne, mroźne 
i słoneczne dni, zachęcające amatorów zimowych sportów 
do korzystania z pięknej pogody. Codziennie, a zwłaszcza 
w niedzielę, tłumy mieszkańców Nowej Huty z deskami 
na ramionach, udają się do Lasku Wolskiego. pod kopiec 
Kościuszki i w inne dogodne dla nich okolice Krakowa. 
Wszystkie mniejsze czy większe pagórki w Nowej Hucie 
oblężone są przez dzieci, z zapałem i radością zjeżdżające 
na saneczkach.

Największą jednak popular- więc zbadać tę sprawę, prze-
. ----- 1 szliśmy całe miasto, podpa­

trując uprawianie tego miłe­
go sportu przez młodych i

nością cieszy się sport łyż­
wiarski, posiadający wielu 
zwolenników. W związku z

Lodowisko szkolne SKS „Krakus”.

tym dochodzą nas głosy, że w 
naszej dzielnicy nie ma lodo­
wiska, gdzie młodzież mogłaby 
zażywać przyjemności jazdy 
na łyżwach. Postanowiliśmy

samochodu! Gra warta świe­
czki...

*
w pełni, a dozorcy 

zapominają o posypy- 
chodników piaskiem.

Zima 
wciąż 
waniu 
Przypominamy im o tym obo­
wiązku, który nie jest prze­
cież aż tak uciążliwy, aby go 
bagatelizować, narażając mie­
szkańców na łamanie kończyn. 
Dozorcy powinni również wie­
dzieć, o tym, że za nieprze­
strzeganie przepisów grożą 
wysokie kary pieniężne. Cty 
warto więc narażać siebie na 
ponoszenie kosztów, a swych 
bliźnich na długie leżenie w 
gipsie?

*
Dlaczego w niedziele i świę­

ta nowohucki Klub MPiK za­
myka swe podwoje dla czytel­
ników prasy i smakoszów ka­
wy? Przecież właśnie w dni 
wolne od pracy każdy chętnie 
posiedziałby w tym miłym lo­
kalu, cieszącym się dużą po­
pularnością wśród mieszkań­
ców. Podobno istnieją kłopoty 
z personelem, myślimy jed­
nak, że dałoby się ustalić ja­
kieś dyżury zmniejszonego 
personelu, tak że dla każdego 
pracownika wypadłoby kilka 
godzin zajęć co drugą niedzie­
lę. Warto nad tym pomyśleć!

zarówno produkcji krajowej, 
jak i z importu. Kolory roz­
maite: od jasnego, poprzez 
wszystkie odcienie brązu, aż 
do czarnych. Ceny od 300 do 
900 zł, można więc coś wy­
brać zależnie od naszych mo­
żliwości finansowych, (dr) . 

starszych amatorów łyżwiar­
stwa.

Rezultaty tych obserwacji 
są raczej pozytywne. Okazuje 
się, że prócz kilku lodowisk 
osiedlowych, posiadamy cztery 
ślizgawki szkolne, a to na o- 
sledlach A-l, A-ll, B-l 1 C-l. 
Lodowiska te są czynne, od­
powiednio oświetlone, ogro­
dzone i cieszą się ogromnym 
powodzeniem wśród młodzie­
ży. Wszystkie dzieci, nie po­
siadające lodowisk w swoich 
szkołach, mogą korzystać z 
dużej i ładnie urządzonej śliz-

KURSY SAMOCHODOWE I MOTOCYKLOWE 
CIESZĄ SIĘ POWODZENIEM W NOWEJ HUCIE

Amatorskie prawa jazdy o- 
trzymało w ub. roku 850 ab­
solwentów kursów samochodo­
wych i samochodowo-motocy- 
klowych, zorganizowanych 
przez Klub Motorowy LPŻ w 
Nowej Hucie. Kursy cieszą się 
w naszej dzielnicy dużym po­
wodzeniem. Trwają one nie­
przerwanie, w miarę napływu 
zgłoszeń. Już w tym roku zor-

KSIĄŻKI* KSIĄŻKI
„SZALUPA” Stephena Cra- 

ne’3, tłumaczenie Wacława 
NiepokAIczyckiego, wydał 

..Czytelnik”, cena 1# sł. Au­
tor — Amerykanin, począttco- 
wo poświęci! 
dziennikarskiej, 
krótki obrazę.« 
pt. „Szkarłatne 
gi” postawił go w rządzie 
czołowych przedstawicieli na- 
turalistycznego nurtu w lite­
raturze amerykańskiej- Po­
wierzono mu następnie pisa­
nie reportaży z kampanii 
gTecko-tureckiej oraz z woj­
ny hiszpańsko-amerykańsklej 
na Kuble. Z tej pracy repor­
terskiej wyrosło wiele opo­
wiadań i nowel, ukazujących 
się w paru zbiorkach, wyda­
nych w USA i w Anglii, gdzie 
pisarz przebywał przez kilka 
lat. Jeden z tych zbiorków, 
to właśnie „Szalupa”, zawie­
rająca kilka ciekawych opo­
wiadań.

„UCIECZKA” Richarda 
Grossa, wydała ,.Książka 1 
Wiedza”, cena 8 zł. R. Gross 
urodził się w Królewcu w r. 
1921, po powrocie z ZSRR 
początkowo osiedlił aię w 
Niemczech zachodnich, a w 
1954 roku przeniósł się na 
stałe do NRD, gdzie znalazł 
klimat sprzyjający dla swego 
pisarstwa o głębokim akcen­
cie antyfaszystowskim.

Książka opowiada o prze­
życiach żołnierza niemieckie­
go podczas ostatnich miesię­
cy wojny, o jego kolemych 
ucieczkach z Wehrmachtu, z 
niewoli radzieckiej, z więzie­
nia w Polsce, ucieczkach, w 
których jak gdyby szukał 
wyzwolenia z trapiących go 
myśli. „Ucieczka” jest trzecią 
z kolei powieścią tego postę­
powego autora, ba

się pracy 
dopiero 

powieściowy 
godło odwa-

tym

gawkl przy Technikum Bu­
dowlanym na B-l. Opiekuje 
się nią szkolny klub sportowy 
„Krakus”, dzięki któremu zor­
ganizowano to lodowisko. 
Młodzież szkolna korzystają­
ca z niego, opłaca za bilet 
wstępu tylko 50 groszy. W o- 
kresio zimowym na ślizgaw­
kach prowadzone są zajęcia, 
objęte programem lekeji wy­
chowania fizycznego. Dużą 
pomoc w tym zakresie okazu­
ją komitety rodzicielskie, sta­
rające się o stworzenie jak 
najlepszych warunków dla u- 
prawiania tego niezwykle po­
trzebnego dzieciom sportu.

Drugie lodowisko, udostęp­
nione dla wszystkich łyżwia­
rzy, istnieje w Czyżynach, w 
miejscu letniego basenu pły­
wackiego. Jest tutaj 
przyjemniej, że teren został 
zradiofonizowany.

Jak widać, mamy gdzie u- 
prawisć sport łyżwiarski. 
Wprawdzie loaowiska nie są 
zbyt duże, lecz w zupełności 
wystarczające dla potrzeb a- 
matorow łyżew. Skąd więc 
wzięły się wspomniane na 
wstępie słowa krytyki? Cho­
dzi tu o największe w Nowej 
Hucie lodowisko, jakie miało 
powstać na zalewie Dłubni. 
Wydział gospodarki komunal­
nej wraz z TKKF Huty im. 
Lenina pomyślały i o tym, po- 
dająe szereg terminów uru­
chomienia tego obiektu. Nie­
stety, jak dotychczas, nie u- 
dostępniono go mieszkańcom. 
Dlaczego?

Uruchomienie lodowiska u- 
zależnione jest od podniesie­
nia wody na Dłubni i Mły­
nówce. Trudno przewidzieć, 
kiedy to dokładnie nastąpi. Na 
razie korzystajmy więc z 
czynnych już lodowisk, które 
równie debrze pozwolą nam 
uprawiać ulubiony sport łyż­
wiarski.

B. S.

ganizowano 4 kursy, na które 
uczęszcza ok. 200 osób.

Kurs samochodowy trwa 
2—3 mieś., motocyklowy — 
4—6 tygodni. Opłata za kurs 
samochodowy wynosi — 600 
zł, za kurs motocyklowy — 
300 zł. Mężczyznom z rocznika 
1940 przysługują zniżki w o- 
platach — o 150 zł. 
przyjmuje Klub 
LPŻ, Nowa Huta 
Szkolne (B—1), teł 
godz. od 18—18

Zgłoszenia 
Motorowy 
osiedle — 
428-28, w

Sapllhl

Dlaczego nie wszędzie jasno?
Mieszkańcy starych dzielnic 

Krakowa zazdroszczą Nowej 
Hucie lamp jarzeniowych, u- 
stawionych przy Placu Cen­
tralnym, na drodze biegnącej 
do kombinatu i przy Alei Róż. 
Ci jednak, którzy znają rów­
nież inne osiedla naszej dziel­
nicy i znaleźli się na nich cho­
ciaż raz w porze wieczornej, 
wiedzą, że powodów do za­
zdrości nie ma znów tak wie­
le. Osiedla starsze, jak C-l, 
C-2, B-l, B-2, A-l, A-0, a 
także te, które oddano w o- 
statnim czasie, toną w ciem­
nościach. Nie wymagamy, aby 
ustawiono tu lampy jarzenio­
we, ale nawet tych zwykłych 
jest stanowczo za mało. W do­
datku słabe żarówki nie dają 
jasnego światła i przybysze 
muszą błądzić po omacku, nie 
mogąc trafić pod wskazany 
adres.

Niezrozumiałe jest dla nas, 
dlaczego osiedla centralne są 
uprzywilejowane, a miesz­
kańcy pozostałych muszą być 
narażeni na przykre 
dzianki spowodowane 
oświetleniem. Sprawa 
winna być dokładnie 
wioną w wydziale gospodar­
ki komunalnej, który — jak 
nam wiadomo — posiada spo­
ro funduszów na ten cel. 
Trzeba je jednak wydatkować

nieś po­
iłabym 
ta po- 

omó-

Urządzamy

Jak już zapowiedzieliśmy, 
przedstawimy, dziś Czytelni­
kom nowoczesny pokój kom­
binowany, stylizowany na 
wzór góralskich mebli (kszta>t 
krzeseł). Komplet jest jasny, 
pewne jego fragmenty utrzy­
mane są jednak w kolorach 
czarnym i czerwonym. Całość 
skłąda^g^ei^afe rega.-_ -------
łpwej z mnóstwem półek, pó- kon, popielniczkę i ¿rybę'. Są 
teczek i szuflad na różne dro- to wyręby ręczni? malowane 
biazgi, ■'rozkładanego i bardzo 
szerokiego tapczanu — służą­
cego w dąień za wygodna ka­
napkę, prostokątnego stołu i 
sześciu krzeseł, niskiego stoli­
ka z trżema stołeczkami i sto­
lika pod radio, względnie 
kwiaty. Tapczan, krzesła i sto­
łeczki pokryte są seledynowym 
obiciem. Skośne nogi stołu i 
krzeseł dodają meblom orygi­
nalności, estetyki i nowocze­
sności. Cena pokoju wynosi

rozsądnie, bez faworyzowania 
jednych osiedli, kosztem po­
zostałych. Tym bardziej, że 
Nowa Huta należy do miast 
nowoczesnych, i nie może to­
nąć w. „egipskich ciemnoś­
ciach”. (bs)

KINA

godz.
..Kłopotliwy wnuczek” 
amer., od 1 lutego „Meksyk w o- 
gnlu" dramat prod. Meksyk.

ŚWIT
15.«. U, 20.15: do 31 bm. 

komedia

ŚWIT mai» łala
godz. 10.30: program dużej sali (z 
wyjątkiem niedziel i poniedział­
ków). godz. 15, 17, 19: do 1 lute­
go „Ochotnicy” dramat radziec­
ki. od 3 lutego „Świat milczenia” 
franc. dokum.

ŚWIATOWID
godz. 15.«, 19, 30.15: do 31 bm. 
„Dzieje miłości" melodramat 
frane.. Od 1 lutego „Ostatnie a- 
kordy" dramat muzyczny prod. 
amer.

ŚWIATOWID mała sala

godz. 1S, 17, 19: do 1 lutego ''Zmy­
sły” dramat wioski, od 2 Lutego 
„Rekord Annie” komedia muz 
prod. neei

a
w Salen12.500 zł. Do nabycia 

nie Mebli.
Ładnym dodatkiem do poko­

ju są efektowne wyroby por­
celanowe, produkowane w Fa­
bryce Porcelany w Chodzieży. 
Kilka z nich przedstawiamy 
na zdjęciu, a mianowicie fla- 

w kolorach biało-czarnym, 
przyjemne dla cka, o modnych 
liniach wzoru. Cena flakonu 
145 zł, popielniczki 36 zł i „ry­
by" 45 zł. Wydatek wprawdzie 
dość znaczny, ale takie ..cuda" 
warto posiadać w nowocześnie 
umeblowanym pokoju. Tego 
rodzaju ozdoby można dostać 
w wielkim wyborze we wszy­
stkich sklepach ze szkłem 
1 CPLiA.

bs
Fot. J. Filcek

# MŁMZHIA MIME *

SZCZEPANEK Józef zgubi! le­
gitymację Związku Zawodowego 
Hutników wydaną w Hucie im. 
Lenina.

WŁODARSKA Barbar« zgubiła 
legitymację uczniowską wydaną 
przez Zawodową Szkolę Gospo­
darczą w Nowej Hucie.

TEATR LUDOWY
30 bm. godz. 19.15 „Myszy 1 lu­
dzie", 31 bm. godz. 15.30 „Oże­
nek", godz. 19.15 „Romulus Wiel­
ki”, I lutego godz.- u 1 19.15 „O- 
żeńek”, z i 3 lutego godz. 19.15 
„Romulus Wielki", 4 lutego godz.

17 „Sen srebrny Salomei", 5 lute­
go godz. 19.15 „Romulus Wielki".

Redaguje Kolegium. _ Wyaaje 
Ośrodek iBfortuacy.mo-Pruo- 
wy Huty im. Lenina. AOre« 
Redakcji: Huta im. Lenina, 
Centrnra Administracyjne, Bu­
dynek „S”, klatka „B" — 
Telefony: Kierownik Ośrodka 
4U-O9. Sekretarz odpowio- 
dmainy redakcji centrala Ml-U, 
wewn. 47-69. Sekretariat admi­
nistracyjny S5-6L Rozgłośnia 

Zakładowa 44-śe.

Krakowska Drukarnia Prasowa,
K’lolovol« L

E-13



Nr 5 H64)
Słr. I GŁOS NOWEJ HUTY

O

g
r
a
f

t

u

CIAr i 1

P. JAN 2ELAZNY przesłał do 
naszego kącika kilka zdjęć z wy- 
eieczki do Kraju Rad. Oto jedno 
S nich przedstawiające fragment 
Kremla, Wieża Spaska.

Autorem drugiego zdjęcia jest 
pan ALEKSANDER R. Niestety 
obaj autorzy nie podali ani ty­
tułów, ani też danych technicz­
nych. Zdjęcia zasługują na uwa­
gę: są naprawdę bardzo popraw­
ne technicznie, a szczególnie dru­
gie jest świetne pod względem 
kompozycyjnym. Prace pana 
Żelaznego mają charakter „po- 
eztówkowo-dokumentalny" — (au­
tor chciał jak najwięcej zapa­
miętać s ciekawej architektury) 1

stąd pewne przeładowanie tema­
tów; fragment średniowiecznego 
muru 1 baszty jest doskonały.

Tym razem Jest okazja do ze­
brania kilku uwag na temat zdjęć 
architektury. Najważniejszym w 
tego typu pracach jest właściwa 
ocena perspektywy oglądanego 
przez nas obrazu. Pamiętajmy, że 
perspektywa obrazu nie jest uza­
leżniona od wielkości ogniskowej 
naszego obiektywu, lecz od od­
ległości aparatu od zdejmowanego 
obiektu. Ogniskowa obiektywu ma 
wpływ na wielkość obrazu na fil­
mie. Fotografia architektury, czy 
wnętrz wymaga stosowania obie­
ktywów szerokokątnych.

Tak więc szero­
kokątny obiek­
tyw, o krótkiej 
ogniskowej, nie­
jako pomniejsza 
wielkość przed­
miotów, miesz- 
sząc je równo­
cześnie w więk­
szej ilości na tej 
samej płaszczy­
źnie. Nierzadko 
jednak obcięliby­
śmy zrezygnować 
z dokonania zdję­
cia jakiegoś ca­
łego obiektu, na 
korzyść detalu 
architektoniczne­
go, chcemy po- 
prostu zobaczyć 
go większym 1 
bez zbędnego o- 
toczenla. Wtedy 
należy stosować 
teleobiektyw, lub 
obiektyw o dłu­
giej ogniskowej, 
który w tym wy­
padku spełni tę 
samą rolę. Au­
torem portretu 
wykonanego na 
„Practlnie" jest 
p. I. D. film I- 
sopan F, przysł. 
5.6 1/50 • sek. — 
wołane w Elko- 
naCu.

JO l owo
TYRANIA

Historia kobiety jest histo­
rią najgorszej formy tyranii, 
jatką świat kiedykolwiek wi­
dział. A mianowicie tyranii 
słabych nad silnymi.

(Oskar Wilde)

(Dokończenie)
Krystyna znalazła wreszcie ojca oglądają­

cego rezydencją Big Dave’a. Padało od rana 
i musiała brodzić po kałużach, żeby dostać 
sią do inspektora stojącego w tej chwili w łu- 
ku bramy wejściowej.

— Czy ten wyjazd był taki konieczny? — 
skarżyła się, strzepując krople deszczu z ka­
pelusza.

Inspektor nie odpowiadał, wpatrując s.ą 
pilnie w odcinek szosy przed sobą.

— Ślady są ledwo widoczne — mruknął.
— Długo zostaniesz ojcze’
— Aż wykryję mordercę, może mi pomo­

żesz, nie brak ci nigdy dobrych pomysłów. —
— Co to za historia’
— Daisy Dave, kiedyś pracująca w jakimś 

podejrzanym nocnym klubie. Zakłuta nożem 
dzisiaj między 2 a 3 po południu — prawdo­
podobnie przez jednego ze swych szwagrów 
lub z ich poręki. Całej historii dowiedzia­
łem się od jej adwokata. Jak więc przypusz­
czam, wykorzystali żądanie zjawienia się • u 
niej w domu. Leży teraz w swej bibliotece, 
trzymając jeszcze w rękach owe trzy czeki, 
którymi chciała spłacić krzywdę... Była sama 
w domu — służbę oddaliła już dawno, ja« 
tylko umarł mąż.

— A co szukasz na drodze?
— Przypatruję się śladom aut, które prze­

jechały tędy o jednakowym czasie, jedno za 
drugim: — w następującym porządku: Cadil­
lac, Rolls-Royce oraz Chewrolet, należące, w 
tej samej kolejności do Karola, Benedykta i 
Archibalda. Przesłuchiwałem wszystkich 
trzech: potwierdzają zgodnie, że rzeczywiście 
byli tu między 2 a 3, w odstępach 15 do 20 
minut.

— A jakie są ich zeznania?
— Identyczne. Oczywiście dobrze sobie to 

nagrali. Zapewne ciągnęli losy i ten, który 
dokonał czynu, jest kryty przez pozostałych. 
Każdy z nich mówi , że była już martwa 
kiedy się tu zjawiali po kolei; przerażeni za­
raz odjeżdżali nie czekając na siebie.

— I mogą tak śmiało mówić daîej — m» 
kła Krystyna — alibi jest doskonałe. A1« 
chodźmv do pokoju, gdzie leży Daisy.

_ A to co? Krystyna wskazała na męski 
trencz. Płaszcz był nieco wilgotny, średnich 
rozmiarów, używany.

— Znaleźliśmy go pod tym skórzanym fo­
telem Brak na nim jednak jakichkolwiek 
śladów —woda zrobiła swoje. Oczywiście 
bracia nie przyznają się do niego. Tak więc 
rausimy go wyeliminować z naszych obser. 
wacji i dociekań.

— No. a istnieją jakieś inne poszlaki?
— Niestety, nie natrafiliśmy jeszcze dotąd 

na nic konkretnego.
—A ja bym jeszcze raz wróciła do tren- 

cza...
— Czy widzisz coś, czego ja nie zauważy* 

łem?
— Tak, coś co może dokładnie zdradzić 

zabójcę. Popatrz na trencz. Jest tylko lekko 
wilgotny, ale za to środkowa część prawego 
rękawa jest wprost nasiąknięta wodą. Po­
myśl jak to się stało? Bracia przejeżdżali tę­
dy osobno o różnych porach, każdy swoim 
wozem. Na szosie nie znaleziono w każdym 
razie żadnych dodatkowych śladów innych 
wozów. Padało cały dzień. A więc właściciel 
tego trencza prowadził wóz w czasie desz­
czu. Jeśli przyjmiemy, że kierowca ma zwy­
kle spuszczoną szybę, to co często robi nawet 
jeśli deszcz pada? (jeśli do tego przyjąć, że 
w danym momencie był mniej uważny nii 
zwykle).

— Trzymając dłonie na kierownicy wysta­
wia łokieć na zewnątrz, wtrącił inspektor, 
ale lewej ręki, a nie prawej....

Zgoda, w tym wypadku należy zatem przy­
puszczać. że kierowca siedział właśnie po 
prawej stronie... wtrąciła szybko Krystyna. 
Cadillac Karola i Chevrolet Archibalda mają 
lewostronną kierownicę: tylko Rolls-Royce 
ma kierownicę po prawej. Przytrzymaj za­
tem czym prędzej Benedykta — właściciela 
Rolls'a...

Ck«ztżów<a22

Poziomo: . t. piaszczysty 
Wybrzeża morskiego; s. 
stawiany przez lekarza i.. ,e. 
oeptach dla oznaczenia równych 
Ilości składników; 8. ułatwia na­
pełnienie butelki; 9. wiejska or­
kiestra ludowa: 11. gatunek pa- 
PUgl długoogonowej; 13. inaczej: 
jęta w jotę, w sam raz jak po- 
fczeba: 15. dawniej Łia ze «»im.

’ skraj 
skrót 

na re-
iiości składników; 8. ułatwia

iFn™? 8łOpU «’uwiniowego; 
1«. pracuje przy pomocy 
1». drętwienie zębów przy SnOżv’ 
waniu pokarmów kwaśnych? i. 
świder do metali; 22. hst nie- 
znanego autorz; 25. najwyższe 'jesienie, szczyt sławy/ Js 

WKMn* P0 r“ce' «>- 
^ugmgo i szerokiego kol. 

ttSIia fuiTŁanegę. 01

Tadgttsx Siittriah

thim J. p. *•’

Pznie kelner, która 
atouk pr,5“m’ **' to

Nowa Huta A-Zachód, 
1WM.

Piosenka śnieżna
Sati dzwoneczkami zapłacę, 
bo niczym innym nie mogą 
za wiatr, za śnieg, który pada, 
za śnieżną, za białą drogą. 
Pomkniemy hen at do lasu 
przez wiatr, przez mróz, przez śnieżycą 
gdzie krzew jak niedźwiedź łeb wznosi 
ku Wielkiej gwiazd Niedźwiedzicy. 
A potem w wiejskiej gospodzie 
Piwa nam dadzą na drogą, 
sań dzwoneczkami zapłacą 
bo niczym innym nie mogą.

MÓWIĄCE RYBY
Niejednokrotnie powtarzamy 

»tarą „prawdę- zawartą w 
przysłowiu mówiącym, że.., 
.•ryby głosu nie mają-, inne­
go zdania są jednak wędkarze. 
Znudziło im się wielogodzin­
ne bezskuteczne wysiadywanie 
z wędką 1 opracowali sobie 
akustyczny wykrywacz ryb.

Jak twierdaą propagatorzy 
omawianego przyrządu, każdy 
gatunek ryb wydaje charakte­
rystyczny dla siebie dźwięk, 
Daje się on wykryć przy po­
mocy urządzenia, którego na­
dajnik zanurza się w wodzie, 
a odbiornik w postaci słucha­
wek mocuje na głowie rybaka.

Poruszając się po jeziorze 
czy rzece łódką i zanurzając 
nadajnik swego aparatu pod­
słuchowego w różnych miej­
scach i na różnych głębokoś­
ciach, wędkarz ustala z łatwo­
ścią rejony o większych sku­
piskach ryb i tam rozpoczyna 
połów.

35000 M RUR 
SZKLANYCH 
NA GODZINĘ 

Angielskie zakłady Chance 
Brothers Ltd. przystąpiły o- 
statnle Drodukcll rur ze

szkła ołowiowego oraz sodo 
wo-wapnlowego. Wytwarza się 

je za pomocą urządzeń ayate- 
mu Vello. Rury, które służą 
m. In. jako materiał wyjścio­
wy do wytwarzania kinesko­
powych lamp telewizyjnych, 
produkuje się do średnicy *9 
mm. zachowując bardzo ścisłą 
tolerancję wymiarową 1 osią­
gając wydajność wyrażającą 
się 000 m-rar na minutę.

SAMOJEZDNA 
DOJARKA 
MECHANICZNA

Ostatnio pracownicy nauko* 
wl Syblrsklago Instytutu Ho­
dowlanego opracowali i wy. 
konafll samojezdną dojarkę 
mechaniczną, która może doić 
jednocześnie dziesięć krów. 
Do obsługi urządzenia potrze­
bne są trzy osoby. Udój mle­
ka od każdej z krów rejestro­
wany jest automatycznie. W 
skład urządzenia wchodzą: 
pompa próżniowa, centralna 
magistrala podciśnieniowa, ze­
spół magazynujący mleko, u- 
kład rur pomocniczych i apa­
raty dojarskle.

Wszystkie te urządzenia 
zmontowane są na traktorze 
1 mogą być używane zarówno 
na pastwiskach, jak i w budyn­
kach. Przy pomocy omawia­
nej dojarki mechanicznej mo­
żna wydoić IM krów w ciągu 
godziny.

Pionowo: 1. mała łódka spor­
towa; j. główny bohater „Sled- 
mlu zacnych grzechów głów­
nych Tadeusza Kwiatkowskie­
go. ». w wyrazach złożonych 
oznacza dalekiego przodka lub 
coś bardzo dawnego; 4. spójnik 
przeciwstawny; s. produkuje się 
w wielkich ilościach w Kombi­
nacie: 7. Imię popularnej autorki 
powieści kryminalnych; ». ro- 

rt.8Łowł’ 1 któr«J «Uran 
otrzymuje eię kaszę jaglaną; n. 
biegły w prawie żydowskim; 14. 
“tnerał, w którym Maria Curie- 
Sklodowska odkrył, polon i rad; 
1». zmartwienie, frasunek, kło­
pot, który Wielu lubi zalać ai- 
koholem; 17. małe dziecko, dzie­
ciak, malec; 20. miejsce do nauki 
jazdy konnej 1 ujeżdżania koni; 
Sie r^™^ ,Ł

Rozwiązania należy nadsyłać 
hr adr“ redłkcJ‘ <5° dnia l. ii. 

na kopercie r^T^' Za dobre
CzXnH±, fe,Ł,kcia Przyan. 
Czytelnikom drogą losowania

NAGRODY KSIĄŻKOWE 

ROZWIĄZANIE „KOŁOWKI” 
Z NR 2 (161)

WYRAZY: 1. kalendarz, 5. pa- 
I“*'“’, *■ 'ar“lry. «• »*eno- 
5 ’J' para,oner- «• sekretarz,
7. gutaperka, Ł doktoraty, 
szarlotka, la. denaturat, U. prze­
miana, u. paranteza.

NAGRODY OTRZYMUJĄ 
Kr‘zWAPV.’ld,,>We r°związanie 

“ (1M» »»grody 
książkowe otrzymują Da^ępujący

Cxyteinley: L Wacław DUBIŃSKI, 
Nowa Huta D-31, bl. 14/M; g. Wla. 
<ta HOFFMAN, Nowa Huta, Cen­
trum C.M. 1/105, p-ta Kraków M; 
3. Arthur JACIEŃSKI, Nowa Huta 
A-3I, M. 13/3; 4. Zenon RUMOR, 
Nowa Huta A-U, W. 4/M; |. An­
drzej PAWLAS, Nowa Huta, Osie­
dle Hutnicze, bl. l»/n.

Za prawidłowe rozwiązanie 
„Kreytówek" i nr 45 (15«) | M 
(U?) nagrody książkowe otrzy­
mują:

t. Janina BANATOWSKA, 
wa Huta B-L bl. 1V20. Ł Tade. 
U*S CHOCHOŁ, Nowa Huża-Grę- 
bałów 54; j. Henryk MONIEW- 
SKI, Nowa Huta, Osiedle Han- 
flwe, M. 1/14; 4. stMW.w
PLUTA, 
M.

n. r-weń..
Ł Henryk DĘBOGÓRSKI, No­

wa Huta B-g, bl. 54/11; Ł DorMa 
GÓRKA, Nowa Huta A-M, bl. 
IZM; 3. Kazimiera DUDEK, Nowa 
Huta C-M, M. Jta/1; 4. Bronisław 
KOPERA, Nowa Huta A-31, bl. 
«ZM; S. Maria LISINSKA,, Nowa 
Huta A-M, bl. M.; s. wtełUw 
MALARSKI, Kraków, u’. Dzler- 
*>ń*ki«8° «•/«: ?. Kazimiera MA- 
^ta Kr.7/ «"‘»-Krzeslawice U, 
SKI ; -Ja“ P^CHAL-SKI, Nowa Hutą 8-2, bl. si/ti.

Humor
rys. B. Dziekan

godzina! 
nie mft

Rani ma takie same widelce 
”»'e, j,k ja.
- Tak? Widocznie nasi m,żo- 

wie chodzą do tej eam,j „ołówki...

i Mrowuji*^“ P»r"' ** P1" Wr’
^0°wdiX3 ”


